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PROLETARJUSZe WóZTSIKlCh KRAJÓW ŁĄCZCIE -Sięl,
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

ZLOT MŁODZIEŻY.
Z praw dziw ą radością patrzy  cała 

Partja na zbliżający się zlot młodzie­
ży* Niedarmo ostatnia Rada Naczelna 
®Pecjalną uchwałą powitała zlot, pod­
kreślając jego wielkie znaczenie. Je s t

najmłodsza gałązka naszej pracy 
s°cjalistycznej; coraz bujniej się roz­
e t ą ,  coraz pyszniej się zieleni. Z na­
s ie ją  patrzy  na nią partja — wszak 
10 nasza Przyszłość!

Starsze pokolenie robotników —to, 
które z takiem i ofiarami i wysiłka­
mi, — budowało naszą niepodległość 
1 demokrację, — nieraz z trudem  się 
{Jagina do coraz to nowych, coraz to 
bardziej skomplikowanych zadań. Ro- 
sną wpływy, rośnie odpowiedzialność 
socjalistycznego proletarjatu, kompli­
kują się zagadnienia bieżące i dalsze, 
1 zagadnienie kultury socjalistycznej, 
2agadnienie nowej generacji socjali­
stycznej slaje przed nami. Piekące, 
^ażne, pierwszorzędne zagadnienie.

To samo wszędzie zagranicą. Za­
gadnienie socjalizmu staje się w o- 
gromnej mierze zagadnieniem czło­
wieka. Dlatego też np. kwestja szkol­
nictwa staje wszędzie (Austrja, Niem­
cy) na porządku dziennym. Zagadnie­
nie wychowawcze zaprząta umysły 
kierownicze wielkich bratnich partji. 
Stwarza się całą hierarchję instytucji 
Wychowawczych.

W eźmy Niemcy np. Na samem dole 
stow. „Przyjaciół dzieci" zajmuje się 
tętni riajmłodszemi. Dalej idą czerwo­
ni skauci — „Rote Falken" — w 
*Wych polowych m undurkach, w yra­
biający sprawność fizyczną, etykę so­
lidarności i wzajemnej pomocy. Potem  
°rganizacja młodocianych (Jugend- 
°rganisation) z 1400 lokalnych grup, 
* 56 tys. członków, z własnem pis­
mem „Arbeiterjugeod" (50 tys.), z pi- 
*rnem dla funkcjonarjuszy „Der Ffih- 
r®r", z dodatkiem  dla młodocianych w 
61 dziennikach partyjnych; duża, 
niekawa organizacja z bujnem życiem 
°światowem, wycieczkowem itp. J e ­
l c z e  dalej — org. „młodych socjali­
stów" (Jungsozialisten) z własnem 
Pismem „Jung-sozialistische B latter"

tu  już widzimy spory kierunkowe, 
dyskusje ideologiczne. W reszcie jesz­
cze wyżej spostrzegamy robotniczy 
•■kartel oświatowy", ogromne organi­
zacje społeczne itp. W reszcie wymie­
nimy organizację milicyjną — w y­
ćwiczoną, w uniformach, z chórami i 
orkiestrami — dla obrony dem okra­
cji; należą do niej tysiące młodych 
robotników (razem członków około 
^ miljonów). ^

To jest ta  hierJPchja wychowawcza, 
?  raczej nie żadna hierarchja, lecz 
system atyczne, nieustanne, stopniowe 
Wszechstronne kształcenie młodego 
robotnika w duchu wielkich celów 
dziejowych jego klasy. W kraju o du- 
£em wyrobieniu politycznem, w kra­
ju dobrej bądź co Bądź szkoły! _

A u nas? Jakżeż potrzebna jest ta  
Organizacja, odrywająca jiz iecko  ro­
botnicze od demoralizacji, od alko­
holu, od ulicy, od bezmyślnej wege­
tacji i dająca młodzieży robotniczej — 
£bok zdrowia —  poryw, wielką ety­
kę, entuzjazm dla wielkiego Celu. U 
ńfts, w kraju tak  jeszcze słabej kultu­
ry politycznej i ogólnej!

Klasa robotnicza już dziś — rzecz 
niewątpliwa — ma znaczne wpływy 
W państwie. Stoi jednak przed dal- 
szemi zwycięstwami. Musi więc mieć 
s*łę — zdrowia, charak teru  i wiedzy.

Wrogowie socjalizmu rozumieją 
Wagę tego terenu. Patrzm y, jak ko­
muniści starają się rozbudować swój 
"komsomoł", swój związek młodzieży 
komunistycznej; wielkie wysiłki są 
^kierowane ku tem u celowi. Patrzmy, 

klerykali z rozmaitymi ks. ks. 
Kuznowiczami na czele budują swe 
domyci chadeckie związki młodzieży. 
jAtrzmy, jak faszyści zerkają ku mło­
dzieży, W szelakie „Sokoły" i im po­
dobne organizacje również stają się 
Przewodnikami ideologii burżuazyj-
dych.
, .Dlatego właśnie, dla tych wszyst- 

ich przyczyn razem  w ita partja, wi- 
,a jej Rada Naczelna zlot naszej ro­
botniczej młodzieży. Żąda pomocy od 
°kalnych organizacji dla młodzieży 

^Pięszącej na zlot. Żąda, aby organjr
‘■Acje lok aln e w yk o rzy sta ły  impuls,

W dniach 5 i 6 czerwca Zlot M łodzieży Robotniczej
i Dzień'Sportu Robotniczego.

cc19CZERWCA..DZIEN KOBIET
W myśl uchwał Międzynarodowej Socjalistycznej Organizacji Kobiet 

„Dzień Kobiet” jest demonstracją łączącą kobiety pracujące całego świa­
ta pod socjalistycznymi sztandarami.

Towarzyszki! Robotnice!
19 czerwca w DNIU KOBIET staną kobiety pracujące w Polsce pod 

sztandarami P. P. S. i Związków Zawodowych z hasłami;
BRATERSTWO LUDÓW I POKÓJ ŚWIATOWY!
PRZEZ DEMOKRACJĘ DO SOCJALIZMU!
RÓWNOUPRAWNIENIE KOBIET WE WSZYSTKICH DZIEDZINACH 

ŻYCIA.
WALKA Z REAKCJĄ!

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S. C. K. W. P. P. S.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE W ANGLJI
UDZIAŁ GŁOSÓW „LABOUR PARTY ”

Londyn, 1 ozierwca. (PAT.). Wyni­
k i wyborów uzupełniających w Bos- 
worth, zarządzone w następstw ie u- 
stąpiienia tamtejszego posła, którym 
był dotychczas członek pairtji konser­

watywnej, są następujące: Kandydat 
partiji liberalnej otrzym ał 11.891 gło­
sów, kandydat Labour Party 11,710, 
wreszcie kandydat konserwatystów 
— 7.685 głosów.

POWSZECHNA AMNESTJA DLA PRZESTĘPCÓW 
POLITYCZNYCH W CZECHACH

KIEDYŻ W RESZCIE DOCZEKAMY SIĘ AMNESTII W  POLSCE?
PRAGA, 1 czerwca. (AW). Pierwsze 

po wyborach prezydenta posiedzenie 
rady ministrów, uchwaliło na wniosek 
ministra sprawiedliwości dr. Meyera 
Hartinga ogłosić w związku z wyborem 
prezydenta Masaryka powszechną am- 
nestję dla przestępców politycznych.

Amnestja dotyczyć będzie zarówno o- 
soby odsiadujące już karę, jak i te, któ­
re odsiadywania kary jeszcze nie rozpo­
częły. Również wszystkie w toku bę­
dące procesy polityczne winny zostać 
przerwane. W czwartek amnestja 
być podpisana i ogłoszona.

ma

WOJENNE NASTROJE MOSKWY
MOWA W 0R 0S Z Y Ł 0W A

BERLIN, 1 czerwca. (PAT.), Woro- 
szyłow wygłosił na zebraniu stowa­
rzyszeń zawodowych w Artjomowsku 
mowę, w  której, nawiązując do zer­
wania stosunków dyplomatycznych 
między Sowietami a Anglją, oświad-

0D EZW A  CENTRALNEGO KOMITETU PA R TJI KOMUNISTYCZNEJ

czył, iż wojna między Sowietami a 
mocarstwami imperjalistycznemi jest 
nieunikniona. Unja sowiecka musi się 
)a± dziś przygotować na przyszłe wy­
padki

Moskwa, 1 czerwca. (PAT.). W 
związku z zerwaniem stosunków z 
Sowietami przez Anglję, centralny 
kom itet partji komunistycznej wydał 
adetzwę do wszystkich organizacji ro­

botniczych i włościańskich, w  której 
zaznaciza, jż zerwanie stosunków an­
gielsko - sowieckich jest bezsprzecz­
nie krokiem do wojny przeciwko zwią 
zkowi sowieckiemu.

POWIKŁANIA POLITYCZNE W RUMUNJI
AVERESCU NIE CHCE USTĄPIĆ

BUKARESZT, 1 czerwca. (AW). Sy­
tuacja wewnętrzna Rumun ji w związku 
z inicjatywą króla zmiany rządu przez 
stworzenie gabinetu szerokiej koalicji, 
komplikuje się coraz bardziej. Averescu 
popierany przez swoje ugrupowanie od­
mówił ostatecznie propozycjom ustą­
pienia. Cała prasa popierająca rząd o-

becny podkreśla z całą stanowczością, iż 
niema żadnego powodu do zmiany obec­
nego gabinetu. Niektóre dzienniki ata­
kują b. ostro politykę Bratianu, który 
dąży do rządów koalicyjnych zawsze 
wówczas, gdy w parlamencie jest w ni­
kłej mniejszości. 1

PACYFISTYCZHE POGLĄDY STRESEMANNA
Berlin, 1 czerwca. (PAT). Na ban­

kiecie pożegnalnym, urządzonym 
Ipraez niemieckie stowarzyszenie przy 
jaciół Liigi Narodów z okazji zakoń­
czenia berlińskiego kongresu Umji. 
wygłosił minister Stnesemianm, prze­
mówią tnie, w  którem , wskazując na

doniosłe znaczenie osobistego kon­
tak tu  między kierownikami polityki 
zagranic ameij w czasie Ligi Narodów, 
oświadczył, że nieudanej próbie roz­
brojenia orężnego należy obecnie 
przeciw staw ić mobilizację duchową i 
ideową.

ciany zlotem, dla dalszej pracy wśród 
młodocianych.

To — naturalnie — tylko początki, 
pierwsze cegiełki pięknego gmachu 
organizacji młodzieży, budowanej 
prtzciz T. U. R. Będizie wymagał wiel­
kiej codziennej pracy — oczywiście; 
ale czyż ci młodzi nie ożywią nasze­
go ruchu, nie podniosą poziomu p ra­
cy, nie dadzą jej nowego rozmachu, 
nie wzmocnią naszych szeregów?

My, starsi socjaliści, z radością i 
ulgą wyciągamy dłoń na powitanie 
naszych młodych przyjaciół,— pierw ­
szych zorganizowanych zastępów 
młodzieży socjalistycznej z całego 
kraju.

Zlot stanie się pobudką, sygnałem 
do dalszej pracy.

Na zfot, mtłodlzś przyjaciele!
K. Czapiński.

WSZĘDZIE LUD PRACUJĄCY DAJE WYRAZ 
ZAUFANIU DO P. P. S.I

TAKĄ BYŁA WOLA RADOMIA, OSTROWCA, ZDUŃSKIEJ 
WOLI, SIEDLEC

TAKĄ BYŁA WOLA W ARSZAW Y

CZEKAMY TERAZ WSZYSCY NA GŁOS WILNA, LUBLINA 
PRUSZKOW A

DO WALKI 0  DEMOKRATYCZNY SAMORZĄD!
DO WALKI 0  DEMOKRACJĘ!
DO WALKI 0  SOCJALIZM!

l-SZY OGÓLNO KRAJOWY ZLOT MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ I DZIEŃ SPORTU R0B0TN.

Biuro Zlotu do dnia wczorajszego o- 
trzymywało jeszcze zgłoszenia na Zlot. 
Każda prawie grupa przyjeżdża z ja­
kimś zespołem artystycznym, lub też 
zawodnikami do różnych konkurencji 
sportowych.

Wielce urozmaicił sobie podróż do 
Warszawy Okręg Stanisławowski T. U. 
R. przybywając na Zlot wodą na ło­
dziach w liczbie 18 osób.

Towarzysze ci wyjechali już przed

przed kilkoma dniami z pod Zawicho- 
sta.

Przyjazd więc tej junackiej ekspedy­
cji, w mundurach i odznakach „T. U. R. 
Stanisławów” spodziewany jest na 
dzień 4.VI r, b. t  j. w sobotę.

Warszawa robotnicza przyjmie i po­
wita orkiestrą na wybrzeżu przy przy­
stani R. K. S. „Skra" dzielnych towa­
rzyszów z Małop. Wschodniej.

SEJM ZOSTAJE ZWOŁANY NA 20 CZERWCA
W czoraj o glodlz. 5 po poi. Prezes 

Rady Ministrów M arszałek Piłsudski, 
odbył w  Belwederze z Marszalkiem 
Sejmu póltoraigodzinmą konferencję w 
spraw ie awołania nadzwyczajnej se­
sji sejmowej. Po powrocie z konferen­
cji Pan M arszałek przyjął w swoim 
gabinecie przedstaw i cieli prasy i po­
djął im db wiadomości, iż Rząd miał 
zamiar pierwotnie zwołać nadzwy­
czajną sesję sejmową na dz&sń 15-go 
czerw ca r. b., w skutek jedinalkże 
święta, przypadającego dnia 16-go 
czerw ca r, b., postanowił zwołać se­
sję n/adlzwyczaljną na dzień 20 czerw­
ca  r. b., t  j. w poniedziałek.

Ponieważ w rozmowie Prezes Ra­
dy M inistrów nie zaznaczył, że i tym 
razem  ma być inna dH® zwołania se­
sja a  inna otwarciai, przeto  obecnie

dziencńkartze z  rozmowy z Panem 
Marszałkiem odnieśli wrażenie, że 
data  20 czerwc® r. b. będizie datą 
pierwszego posiedzenia Sejmu sesji 
nadzwyczajnej, temfbardziej, że rów­
nież nie była wysuwaną sprawa e- 
wentualnego oeremomjału otwarcia 
sesji.

Dłuższa rozmowa na tem at progra­
mu pnąc Sejmu, w  której M arszałek 
Sejmu informował Prezesa Rady Mi­
nistrów o żarnie rżeniach Iżby, a  Pan 
Pirezes Rady M inistrów wspomniał 
o  możliwości przedłożeń rządowych, 
zakończyły się tern, iż spraw® pro­
gramu prac nadzwyczajnej sesji bę­
dzie przedmiotem osobnej konferen­
cji Prezesa Ministrów z Marszałkiem 
Sejmu, k tórej temmSm nie został jesz­
cze ustalony.

NARADY STRONNICTW SEJMOWYCH
UCHWAŁY N. P . R. ZA

Klub Parlamentarny N. P. R. odbył 
posiedzenie w dniu 1 czerwca r. b., na 
którym Prezes Klubu, poseł Popiel zło­
żył sprawozdanie z sytuacji politycznej. 
W wyniku dyskusji wypowiedziano się 
za uchwaleniem projektu P. P. S. zmia­
ny Konstytucji w kierunku zapewnienia 
Sejmowi możności rozwiązania się wła­
sną uchwałą, jednak tylko w tym wy­
padku, gdy równocześnie będzie zape­
wnione powzięcie bezpośredniej uchwa­
ły o rozwiązaniu się Sejmu. Klub stoi 
na stanowisku bezwzględnego przyspie-

R0ZW IĄZANIEM SEJMU
szenia terminu wyborów parlamentar­
nych i przeciwstawia się zdecydowanie 
wszelkim pomysłom ewentualnego prze 
dłużenia kadencji obecnych ciał usta­
wodawczych.

Następnie zajmowano się programenr 
nadzwyczajnej sesji sejmowej i posta­
nowiono wystąpić z wnioskiem, doty­
czącym polityki gospodarczej Rządu vi 
związku z wzrostem drożyzny i ciężkiem 
położeniem robotników i pracownikov 
państwowych.

NARADY ZW . L. N.
Wczoraj przez kilka godzin obrado­

wał klub sejmowy Związku Lud. Naród, 
pod przewodnictwem pos. Załuski.

Po wysłuchaniu sprawozdań i omó­
wieniu sytuacji politycznej, Klub przy­
jął jednomyślnie do wiadomości spra­
wozdanie Prezydjum z zabiegów o zwo­
łanie sesji Sejmu i upoważnił Prezydjum 
do przygotowania materjału na tę ses­
ję. W szczególności Prezydjum Klubu 
Z. L. N. poczynić ma dalsze kroki celem 
zapewnienia większości dla zmiany or­
dynacji .wyborczej do Sejmu i Senatu 
oraz dla ustawy przeciw komunistom.

Cały szereg mówców ostro atakowa 
działalność Rządu. W rezultacie pole* 
cono Prezydjum Klubu przygotowanie 
wniosków w sprawie rzekomo antyka-' 
tolickich i językowych okólników Rzą­
du, w sprawie rzekomego prześla­
dowania ruchu narodowego, w spra­
wie wyborów w Małopolsce i na Kre­
sach, w sprawie rugów w urzę­
dach oraz w sprawie dekretów: praso­
wego, pocztowego i emerytalnego i t. d 

Druga część posiedzenia poświęcona 
sprawom organizacyjnym, które refero­
wał poseł K. Wierczak.

NARADY CHRZ. DEM.
Wczoraj obradował w Warszawie Za­

rząd Główny Chrześcijańskiej Demo­
kracji, przed południem w Sekretarja- 
cie Głównym Ch. D., a po południu w 
Sejmie w Klubie Ch. D.

Po przedstawieniu przez sekretarza 
głównego Antoniego Chacińskiego wy­
niku ostatnich wyborów, omówiono i 
zdecydowano szereg spraw organizacyj­
nych.



„ROBOTNIK", czw artek, 2 czerwca. BgBgBgM Ma 150

PRZED SPROWADZENIEM
ZWŁOK SŁOWACKIEGO 

DO KRAJU
W arszawski Kom itet W ykonawczy

uczczctiia Powracających do Ojczyzny 
Prochów Juljusza Słowackiego ukończył 
już przedw stępne prace.

Sekcja techniczna K om itetu, działają­
ca pod przewodnictwem  p. Komisarza 
Jaroszew icza, opracow ała wszystkie 
szczegóły podróży zarówno okrętu  „Wil- 
ja" jak i s ta tku  „M ickiewicz", na k tó­
rym zwłoki przybędą do W arszawy; taż 
sekcja ustala organizację pochodu żałob­
nego, udziału delegacji i t. d.

A rtystyczna strona uroczystości jest 
przedmiotem prac sekcji muzycznej pod 
kierunkiem  p. K arola Szymanowskiego 
1 plastycznej, której przewodniczy p. Ti- 
chy; do nich należą wszystkie produk­
cje muzyczne, dekoracja statku, katafal­
ków i na wielką skalę zakrojofie budow­
le dekoracyjne na drodze pochodu w 
W arszawie.

Sekcji teatralnej przewodniczy p. Krzy- 
woszewski; wszystkie tea try  dram atycz­
ne warszaw skie zgłosiły przez swych 
reprezentantów  w sekcji wystaw ienie u- 
tworów Słowackiego — prawdopodobnie 
„Księcia Niezłomnego” i „Złotej czasz­
ki" w tea trach  miejskich i „Samuela 
Zborowskiego" w teatrze Polskim.

W ydane będą przez K om itet 3 popu­
larne broszury i po rtre t Słowackiego — 
tem znów zajmuje się specjalna komisja 
pod przewodnictwem prezesa Komitetu 
p. Zenona Przesmyckiego.*

Biuro Komitetu mieści się w Ratuszu 
(Senatorska 14, te!. 2-45, od godz. 4 do 8 
wiecz).

0 KREDYTY
NA BUDOWĘ BARAKÓW  DLA 

BEZDOMNYCH
Na Żoliborzu koczuje obecnie pod ot- 

wartem  niebem tłum  bezdomnych. Co­
dziennie odbywają się konferencje jak 
zaradzić złemu. Spraw a utknęła jednak 
na martwym punkcie, aczkolwiek na 
papierze jest dawno już załatwiona.

Jeszcze 21 kw ietnia r. b. min. skar­
bu, na skutek  ingerencji min. spraw 
wewnętrznych zawiadomił m agistrat, iż 
przyznaje zarządowi m iasta 2 miljony 
zł. na budowę domów i baraków  dla 
bezdomnych. Spraw a jednak ugrzęzła 
w Banku Gospodarstw a Krajowego. Nie 
bacząc na interw encję min. skarbu i 
M. S. W., Bank G ospodarstw a Krajo­
wego formalizuje spraw ę i uniemożli­
wia przystąpienie do budowy baraków .

NAMIOTY 
DLA BEZDOMNYCH
1 czerwca w min. spraw  • w ew nętrz­

nych odbyła się konferencja z udziałem 
przedstawicieli wydziałów finansowego, 
cpieki społecznej i technicznego magi­
stra tu  oraz rep rezen tan ta  kom. rządu 
w spraw ie położenia bezdomnych na 
Żoliborzu.

Na konferencji tej zdecydowano po­
stawić narazie dla pozostających bez 
dachu bezdomnych namioty na Żolibo­
rzu. N astępnie omawiano spraw ę szyb­
kiego uzyskania kredytów  potrzebnych 
na budowę nowych baraków  dla bez­
domnych.

ANTYPAŃSTWOWA DZIAŁALNOŚĆ 
FABRYKANTÓW

Czynniki praw orządne i państwowo 
myślące w Polsce powinny potępić lo­
kaut firmy Barciński w Łodzi, jako prze­
jaw w ybitnie antypaństwowej działalno­
ści. Z tegoż samego stanow iska strajk 
robotników  fabryki Barcińskiego zasłu­
guje na uznanie i poparcie, ponieważ ro­
botnicy, strejkujący o zachowanie an­
gielskiej soboty, walczą jedynie o prze­
strzeganie obowiązujących w państwie 
polskiem ustaw.

Trudno! Logika jest tylko jedna.
Albo Państwo ma obowiązujące usta­

wy, jakieś zasady praw orządności i wów­
czas wszyscy obywatele Państw a na- 
tów ni muszą się tem u podporządkow y­
wać, albo jest stan anarchji i Państwo 
nie umie sobie z tem  dać rady. W  takim  
razie oczekujmy, że niedługo odważni i 
przedsiębiorczy fabrykanci łódzcy w ro ­
dzaju firmy Barciński rozpoczną lokau­
ty z tej racji, że się wymaga ubezpiecze­
nia robotników  w Kasie Chorych, w Fun­
duszu Bezrobocia, opłaty podatku prze­
mysłowego i t. p.

Milczenie Rządu podczas arbitrażu 
łódzkiego, w  stosunku do tej części po­
stulatów  robotniczych, k tó ra  dotyczyła 
żądań przestrzegania ustawodawstwa, 
komentowano w sferach rządowych w 
ten sposób, iż Rząd nie może dopuszczać 
dyskusji w dziedzinie praw  obowiązują­
cych.

Owszem, można stanąć na tem stano­
wisku, ale wówczas trzeba się zdobyć 
na stanowcze i konsekw entne złamanie 
opornych w stosunku do ustaw odaw ­
stwa obowiązującego. Tymczasem po a r­

b itrażu  jak i przed rriem fabryki łódzkie 
zatrudniały kobiety w nocy, szły w tych 
samych osławionych 12-godzimnych zmia­
nach... Cała lojalność fabrykantów  łódz­
kich skończyła się tylko na groteskowej 
próbie d-ra Barcińskiego udowodnienia 
na łam ach „Praw dy łódzkiej", iż niema 
pracy nocnej i zmian przedłużonych...

Rząd, k tóry  się zadowala takim i wy­
razam i „lojalności" względem obowiązu­
jących w Polsce praw, bezpośrednio wi­
nien jest dalszych konsekwencji.

W alka robotników  o zachowanie usta­
wodawstwa bynajmniej nie zwalnia Rzą­
du od konieczności przywrócenia porząd­
ku prawnego.

M inister P racy  powinien się zdobyć na 
jakieś zdecydowane posunięcia w tej 
dziedzinie. W  chwili, gdy przemysłowcy 
łódzcy świadomie prowokują i robotni­
ków i Rząd — jednocześnie inspektor 
łódzki nie powinien się bawić w kazui- 
styczne mędrkowania, czy i kiedy bę­
dzie się należał urlop strajkującym w 
firmie Barciński robotnikom  i czy wo­
bec jednodniowej przerw y w pracy na­
leży się im 2 tygodniowe wymówienie 
(„Robotnik" z dn. 29 maja), lecz alarm o­
wać Głównego Inspektora w W arsza­
wie; główny Inspektor zaś powinien być 
w Łodzi i potrafić „uświadomić" firmę 
Barciński o tem, jakie ustawy w Polsce 
obowiązują.

Innej drogi praw orządnej dla przedsta­
wicieli Rządu i Urzędu niema.

Bo inna droga jest drogą, k tóra  odby­
wa się zazwyczaj poza wolą i kom pe­
tencją Rządu. Janek.

WALKA Z LICZNIKAMI NIESKOŃCZONA
Zarząd Organizującego się Zw. Abo­

nentów Telefonicznych z siedzibą w 
W arszawie, M arszałkow ska 97a m. 2, 
tel. 34-60, zw raca uwagę abonentom  na 
zbliżający się term in 1 lipca 1927 r., w 
którym  to dniu rzekom o P-A.S.T.a ma 
wprowadzić zapowiedziany system  licz­
nikowy obliczania rozmów oraz pod­
wójnej opłaty za korzystanie z telefo­
nu.

Poszczególni abonenci telefoniczni 
powinni solidarnie przeciw staw ić się 
zapowiedzianemu krokow i PA STy i na 
rachunkach za czerwiec przedstaw io­
nych przez PASTę do zapłaty  obowiąz­
kowo powinni uwidocznić pisemnie 
swój sprzeciw treści następującej:

„Protestuję przeciwko licznikowemu sy­
stemowi obliczania rozmów i jakilmikalwiek- 
bądż podwyżkom opłat abonamentowych.

Telefon powinien być udostępniony wszy­
stkim, a przedewszystkiem tani, szybko i 
sprawnie obsłużony ’.

Warszawa, dn. . . , „ . 1927 r.
(Podpis).

Związek zaś dla ułatw ienia abonen­
tom tej czynności ze swej strony w 
swoim lokalu przy ul. M arszałkowskiej 
97a m. 2, codziennie od dnia 2 czerwca 
1927 r. — począwszy w  godzinach od 
10 — 1 i od 5 — 7 zgłaszającym się a- 
bonentom  będzie ostemplowywał pie­
czątką powyższej treści rachunki.

P. MIEDZINSKI WCIĄŻ MYŚLI 0  LICZNIKACH
ULGI TELEFONICZNE

Na skutek interw encji M inistra Mie- 
dzińskiego w  PAŚcie pensjonaty zosta­
ły zaliczone do drugiej kategorji abo­
nentów  telefonicznych, mimo, iż ak t 
koncesji zalicza telefony w pensjona­
tach do 3-iej kategorji (abonament 
zbiorowy).

Niezależnie od różnicy opłat abona­
mentowych, opłata nadkontygentow a

DLA PENSJONATÓW
będzie wynosiła w abonamencie pu­
blicznym 20 groszy, a w abonamencie 
zbiorowym 6 groszy.

My ze swej strony radzilibyśmy po 
przyjacielsku p. Miedzińskiemu, by wo- 
góle cofnął swe licznikowe rozporzą­
dzenie. Tyle było z temi licznikami nie­
przyjemności — po co je pow tarzać.

* * * * *

Warszawski Wydział Kobiecy P. 
P. S. zakupił salę teatru „Odrodzo­
nego" na Pradze na dzień 9-go czerw­
ca. Odegrana zostanie sztuka Bakala 
p. Ł: „Montwiłł, człowiek bez trwo-

ł

B ile ty  w  cen ie  o d  50 g roszy  do 2.50 
d o  n a b y c ia  w  K sięgarn i R obo tn iczej, 
W a re c k a  9 (te l. 229-74) w  Z w iązku  
M eta lo w có w  (ul. L eszno  n r. 53) i w  
T ow , P rzy jac ió ł D zieci, ul. C zerw o n e­
go Krzyża 20 (te l. 274-55).

NAGRODY
NA l-SZY OGÓLNO-KRAJOWY ZLOT MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

Dotychczas zgłoszone zostały nastę­
pujące nagrody:

Sztafeta Kolarska Kraków — Warsza­
wa — I nagroda Zw. Zaw. Rob. Rolnych. 
II — Kom. Międz. Kultur.-Artyst.

Zawody Pływackie — nagroda Zw. 
Pracown. Inst. Użyteczn. Publiczn.

Lekka atletyka: nagroda Wydz. Wych. 
Fizyczn. i Przysp. Wojsk. d!a drużyny, 
która zdobędzie największą ilość punk- 
tów w zawodach lekkoatL Centr. Zw. 
Górników — zegarek za bieg 100 mtr. 
Redakcja i Adm. Robotnika puhar prze­
chodni za bieg 5000 m.

Piłka nożna; Zw. Zaw. Drukarzy i Po­
krew nych Zawodów w Polsce dla zwy­
cięskiej drużyny z meczu Warszawa ro- 
botn. — Lwów robotn.

Komisja Zlotowa ufundowała propo­
rzec dla drużyny, k tó ra  zdobędzie naj­
większą ilość punktów  we wszystkich 
zawodach sportowych,

Zw. Zw. Zaw. w dalszym ciągu zgła­
szają nagrody na Zlot. M. in. Redakcja 
,Robotnika" zaofiarowała drugą nagrodę 

figurkę. Prawdopodobnie każda konku­
rencja sportow a będzie miała zapewnio­
ne nagrody.

W dniu wczorajszym przybyły jeszcze 
2 nagrody ofiarowane przez W arsz. O. 
K. R.: P alera  Srebrna i S ta tuetka  spor­
towca.

W ystaw a nagród odbędzie się w 
Księgarni Robotn. od dn. 3 do 4 czerw­
ca włącznie.

Zainteresowanie również budzi przy­

jazd licznych reprezentacji z trzech 
„Sił". Przedew szystkiem  „Siły" 20 
Śląska Czeskiego, a następnie z Gór­
nego Śląska i Śląska Cieszyńskiego. Z 
Zakopanego przyjadą towarzysze w  pi?' 
knych strojach góralskich.

Zjazd zapowiada się imponująco. Nie 
zbraknie na nim przedstaw icieli żad­
nego większego miasta, żadnego okrę­
gu partyjnego.

WIELKI BIEG PŁYWACKI NA 
W IŚLE

Podczas Zlotu w dniu 5 czerwca ' 
o godz. 2 p. p. odbędzie-się bieg pływac­
ki na W iśle. Dystans biegu wynosi 1500 
m. S tartow ać mogą także i kobiety.

S ta rt wyznaczony jest pod Siekierka­
mi. M eta na przystani R. K. S. „Skra" 
bok plaży B-ci Kozłowskich w górę 0° 
3-go m ostu od strony Pragi.

Komisja Zlotowa przeznaczyła na ten 
bieg szereg nagród. Zgłoszenia członków 
Organ. Robotniczych przyjmuje sekretar­
iat R. K. S. „Skra", ul. Okopowa 43—47* 
fel 322 - 73. Godz. 5 — 9 w.

AKADEMICY.
Zarząd środowiska warszawski eg0 

Zw. Niezależ. Młodz. SocjaL (akadJ 
wzywa wszystkich członków pragnących 
wziąć udział w  Zlocie Młodzieży Rob®' 
tniczej do zarejestrowania się w  sekre- 
tarjacie Związku, Warecka Nr. 7 l-sze 
piętro w godzinach 5 — 7 p. p.

Członkowie niezarejestrowam do «' 
działu w Zlocie dopuszczeni nie będą.
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SPRAWA UWIĘZIONYCH GENERAŁÓW
D ow iadu jem y się, iż  sp raw a  gen. 

Ż ym iersk iego  w yznaczoną z o s ta ła  na  
k o n iec  czerw icą. P rzew o d n iczy ć  ro z­
p ra w ie  b ęd z ie  sędzia) g e n e ra ł Siikor-

siki, o sk a rż a ć  —  p ro k u ra to r  Rjuanińs* 
iki, b ro n ić  b ęd z ie  ad w . S zu rle j.

T e rm in  sp ra w y  gen. Zagórskiego* 
n ie  z a s ta ł  je szcze  u s ta lo n y .

* * * * *

POŻYCZKA
AMERYKAŃSKA

W czorajsza prasa w ieczorna podała 
wiadomość, iż dziś nastąpi podpisanie 
umowy w sprawić pożyczki am erykań­
skiej.

Jak  dowiadujemy się, termin ten jest 
nieco przedwczesny. U kłady zostaną 
zakończone prawdopodobnie za parę 
dni; wszystkie jednak ważniejsze punk­
ty zostały już urzędownie między przed­
stawicielami polskiego rządu i przed­
stawicielami konsorcjum am erykańskie­
go uzgodnione.

Z KOMISJI 
0PINJ0DAWCZEJ 

PRACY
Na wtorkowem  posiedzeniu kadłubo­

wej komisji opinjodawczej pracy, u- 
kcńczono dyskusję nad ustaw ą o naj­
mie pracowników umysłowych. Na­
stępne posiedzenie komisji odbędzie się 
we w torek. Na posiedzeniu tem zostanie 
ostatecznie zreasumowany wynik dys­
kusji i sformułowana opinja o projek­
cie ustawy.

NOWY REGULAMIN 
WYBORCZY DO RAD 

GMINNYCH
W Nr. 124 „M onitora Polskiego" z d®- 

1 czerwca ukazało się rozporządzenie P- 
m inistra spraw wew nętrznych z dnia 25 
maja o wprowadzeniu nowego regulami­
nu wyborczego do rad  gminnych w gmi­
nach wiejskich na  obszarze b. Królestwa 
Kongresowego.

Główną zasadniczą cechą nowego re ­
gulaminu jest wprow adzenie tajności wy­
borów członków rad  gminnych, gdyż do­
tąd  wybory do rad  gminnych odbywały 
się jawnie w ten  sposób, że wyborcy 
dzielili się na grupy i staw ali po jednej 
lub po drugi'ej stronie izby, w której od­
bywało się głosowanie. Jedynie w y b ó f  

wójta i jego zastępcy był dotąd tajny- 
Obecnie w ybory gminne odbywać si? 
będą przez podaw anie kartek  z nazwis­
kami kandydatów.

Zarządzenie o wprowadzeniu po wyż' 
szego regulaminu związane jest z rozp1'  
saniem wyborów do rad  gminnych na te­
renie całej b. Kongresówki, k tóre  odbę­
dą się w ciągu b. m.

Robotnicy popierajcie 
sw oje Bismo!

LUCJAN ANDRE.

DUSZA GARAŻU
Czekali.
Księżyc milczał. F ia t m am rotał coś 

zcicha.
Po upływie chwili S tek  ześlizgnął się 

oczyma linoskoka po płaszczyźnie ka- 
mienicznego muru, i ocknąwszy się na 
ziemi, zerka oto ukradkiem  w stronę 
milczącego Freda.

—  A jak pan myśli, szczerzy wesołe 
zęby, — przyjdzie, czy nie?

— Powinna przyjść, — bąka w ła­
ściciel garażu i warsztatów .

— I jak tak  myślę...
— Przed chwilą myślałeś inaczej...
— W cale nie myślałem.
— To czegoś bzdurzył, że zw iała?
— Tak tylko.
W tej chwili rozumieli się obaj do­

skonale.
— Ej, Stek, doigrasz ty  się, zoba­

czysz! — pogroził mu F red, uśmiecha­
jąc się jednocześnie pod wpływem we­
wnętrznego przymusu.

Uśmiech ten pojawiał się stale gdy 
Fred chciał się na S tęka rozgniew ać, i 
mógł uchodzić za objaw ambiwalencji, 
W każdym bądź razie było w tem coś 
nienaturalnego teraz właśnie, gdy 
Fred, myśląc o zakulisowych amorach 
Swego szofera w zestaw ieniu z obrazem 
uroczej May, doświadczał głupiego u- 
czucia budzącej się zazdrości. Wogóle 
F red  był zły na siebie. Podróżowali już 
od kilku dni i wypili niemało.

— Ach, May... May.„ — pomyślał

am ator przygód, — i w estchnął głębo­
ko.

Poznał ją był w okolicznościach co- 
najmniej niezwykłych. Zdarzyło się to 
przed kilkoma zaledwie godzinami, gdy 
forsując ciągnącą się do bezkońca szo­
sę w obcej im zupełnie okolicy kraju, 
napotkali na swej drodze uszkodzone 
auto. Stanęli opodal. Szofer owego pe­
chowego wozu zajęty był akura t pom­
powaniem dętki. W  głębi au ta  siedzia­
ło dwoje podróżnych „on" i „ona". On 
uczynił na Fredzie w rażenie mumji, 
cna m iała w  sobie coś nieoczekiwanego: 
w esele owiane melancholją św iatła tak  
cichego, że pada na oczy jak sen i jak 
dobra baśń dziecięca, tem  droższa, że 
bezpow rotnie stracona.

Pierw sze niedocieczone w rażenie by­
wa niekiedy jak pieśń: odrazu chwyta
za serce lub drze za ucho. Rozkazuje: 
„kochaj!" lub strofuje: „opam iętaj się!"

F red  wyskoczył za Stekiem  z auta.
W  tej właśnie chwili słońce dobiegało 

kresu siwej dziennej drogi. Na horyzon­
cie ludzkiego spojrzenia czerwona spła­
szczona nieco kula dotykała ziemi. 
Przez krótkie mgnienie widać było jej 
ruch: staczanie się w  mrok nadcho­
dzącej nocy. Ziemia szła na spoczynek...

Ale F red  patrzył wciąż jeszcze na 
nieznajomą, i oto „najpierwszy uśmiech 
jej" przyleciał doń w raz z ostatnim  
promieniem zachodzącego słońca.

Słońce zaszło. Na widnokręgu duszy 
Freda wschodziła M ay ponad nie jaś­
niejsza.

W skutek tego dalszy bieg wypadków 
przybrał charak ter filmowy.

Pomagano sobie wzajemnie w „do­
prowadzaniu do formy” uszkodzonego 
„Packkard 'a". W  międzyczasie F red  i 
Stek, jak dobrze zgrani wspólnicy, za­
mienili porozumiewawcze spojrzenia. Z 
oczu Freda padły rozkazy. Posłyszeli 
leż imię podróżującej. Brzmiało: May.

— May... — pow tarzał w wyobraźni 
Fred, — panna May,..

Likwidowano potem  wspólnemi siła­
mi jakiś zaw ikłany konflikt z karbura- 
terem, dżentelm en — mumja trw ał na 
swem siedzeniu, rzucając od czasu do 
czasu lakoniczne słowo, — koniec zaś 
tych zabiegów był taki, że S tek znalazł 
się przy kierownicy Fiata, F red znie­
nacka porw ał w  ram iona nieznajomą, 
skoczył jak 'młody lew, i w sekundę 
później niezawodzące nigdy auto unosi­
ło ich troje w świat wiosennego zmierz­
chu i dziwu, pozostawiając na placu o- 
słupiałą mumję dżentelm ena oraz jego 
szofera z rozdziawioną od takiego cu­
du gębą.

Pannę May porwano. Porwano pod­
stępnie, w ystrychnąwszy obsadę Pack- 
karda na dudka. Ale jeżeli praw dą 
jest, że św iat chce być oszukiwany, to 
także praw dą jest i pozostanie, że ko­
b ieta  lubi, kiedy się ją... porywa.

W  największym pędzie Janek  Stek 
pilotował F iata  nieomal nad ziemią, 
Fred  zaś krzepko dzierżył pannę May 
w ram ionach, słuchając wzmożonego 
kołania jej serca, jak śpiewak słucha 
rytm u swej własnej pieśni, k tó rą  stwo­
rzył.

Pana M ay mu* wiedziała jak wiele 
zyskuje w  tej chwili. Gdyby stawiła

rozpaczliwy opór, gdyby naw et sprę­
żyła się w nagłym ataku  histerji, jej 
sprzeciw podnieciłby w instynktach 
Freda mężczyznę. Przeciwnie, gdyby za­
chowywała się spokojnie, stwierdzając 
tem samem, że wszystko jest jak być 
powinno, upadłaby w  oczach swego 
rzekomego pogromcy, jak pierwsza lep­
sza ladacznica przechodząca z rąk  do 
rąk  bez szemrania. Ale kobieta z każ­
dej sytuacji wychodzi z honorem, w 
krytycznych bowiem momentach popro- 
stu mdleje.

Panna May nie zemdlała zapewne na 
serjo, ale spoczywała w objęciach na­
pastnika cichutko, cichuteńko, jak u- 
śpione dziecię. Jej zachwycająca głów­
ka zwisała rozbrajająco. Z pod jed­
wabnego hełmu koloru fraise jaśniały 
w błękitnaw ym  zmierzchu niesforne 
złociste loki, jak aureola dokoła drobnej 
twarzyczki. Lekko rozchylone ponso- 
we ust usposabiały do marzeń o poca­
łunku miłości dotąd niezaznanej.

F red  mógł był w tej chwili całować. 
Posiadał niezaprzeczoną w ładzę miaż­
dżenia tych warg brutalną przemocą 
żądzy. Czuł n ieprzepartą pokusę upoje­
nia się brakiem  tchu w przewlekłem  
stopnieniu z niemi swych warg niena­
syconych. A le nie czynił tego. Mijały 
sekundy szalonego pędu, a on śledził 
z pod oka niepojęty uśmieszek zatajo­
ny w kącikach, tych ust jakby w iedzą­
cych, ust tak  łatwo, tak  pospolicie do­
stępnych w  tej chwili, a mimo to dzie­
wiczych, zda się, i nietykalnych. Zasta­
nowił go i poruszył do głębi wyraz 
dziecięcej figlarnej wesołości i ślad doj­

rzałego sm utku splątane na tej twarzY 
w hieroglificzny w ęzeł nie do rozwi­
kłania. Dumając tak, posunął się o kroK 
po chwiejnej kładce zmąconego m 0' 
w iarą m arzenia; zbliżył ku odw ieczni 
przegrodzie, k tó ra  skarby snów ludz­
kich od nędzy dnia dzieli; przeżył wra­
żenie, że rozchyla rękom a mrocznY 
gąszcz leśny, i dostrzega wśród głębo­
kiego cienia kw iat z fosforu i tęczy.

W  tejże chwili energiczne hamowań10 
auta w okamgnieniu wydobyło Freda * 
głębokości m arzenia na powierzchni0 
otaczających zjawisk.

Auto po kilku jeszcze niezbyt gwa*' 
townych szokach zatrzym ało się. .

Fred, jak ze snu zbudzony, ujr2® 
przed sobą sylw etkę swego szofcz®’ 
który  nie bacząc na możliwość pościg0’ 
zapalał z podziwu godną flegmą swrł 
nieodstępną fajeczkę.

Fred widzi tę  scenę jak żywą.
Oto płomyk rozjarza się i przyg®5* 

rytm icznie, oświetlając część twarz? 
urwisa. Chłopaczysko pyka sobie jakbji 
nigdy nic.

— Co ty  wyprawiasz, idjoto! 
gromi go Fred, w którym  zawrzało na­
gle nie tyle z powodu lekkomyślno^ 
szofera, ile od u tra ty  słodkiego snu °® 
jawie.

Stek ukazuje tw arz kpiarza.
— W yprawiam  sobie chrzciny, —1 

świadcza, mrużąc djabelskie oko.
— Co?!
— Chrzciny: otrzymałem z łaski P®' 

na imię „idjota”.
(D. c. n j
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XV ZJAZD ZWIĄZKU 
SPÓŁDZIELNI SPOŁ

Rzeczyp. Polskiej.
XV Zjazd Z. S. S. R. P. odbył się w 

°dzi w wielkiej sald Filharmonji przy 
Narutowicza w dniach 28 i 29 maja 

f- Przewodniczył obradom tow. Br. Si- 
^ k ,  prezes Rady Nadzorczej Związku, 

Pierwszy dzień Zjazdu był poświęcony 
fiłównie sprawozdaniu za 1926 r„ usta­
n iu  planów pracy na 1927 r. oraz wy- 
0r°nł do Rady Nadzorczej.
^  sprawozdaniu W ydziału Gospodar- 

(ref. M. R apacki i J . Jasiński) 
®*]Wa±niejsze dane mówiły, że Związek 
dokonał 54.793.000 zł. obrotu*). Koszty 
handlowe wynosiły 2.81 % w stosunku do 
obrotu. Pozycje eksportow e wyniosły 

88.791. Związek obniżał dwukrotnie 
^topę procentow ą od dyskonta z 20 na 
*%. W roku sprawozdawczym zawar- 
® umowę ze Zw. Rewizyjnym Sp. Wój­

to w y c h  co do zakupowania towarów 
Przez spółdzielnie wojskowe w Z. S. S.

P. oraz umowę połączeniową z Cen- 
jfełą Sp. Rob. Chrześcijańskich, konso- 
“dując w  ten sposób cały ruch spółdziel- 
pzości spożywców w Polsce.

W działalność! W ydziału Lustracyjne­
go (reL tow. J. Żerkowski) najważniej- 
szemi momentami były: 1( przeprow adze­
nie lustracji wszystkich spółdzielni związ- 
. “Owych oraz szereg powtórnych wizyta- 
CK, 2) zwołanie 52 konferencji okręgo­
wych prowincjonalnych z frekwencją 
’601 delegatów od 728 spółdzielni, 3) 
zorganizowanie 10 szkolnych kursów dla 
Pracowników sklepowych oraz 4) zorga­
nizowanie instruktorjatu  piekarnianego.

W ydział Społeczno - W ychowawczy 
|Tef. Fr. Dąbrowski) w 1926 r. wydał 
’Ącznie 8 książek w liczbie 9.500 egzem­
plarzy oraz prowadzał stale 3 pisma: 
'Spólnotę", „Społem " oraz „Rzeczpo- 
*Politę Spółdzielczą". Najciekawszą p ra­
cą W. S. W., obok szeregu innych, było 
^prganizowanie spółdzielczych kursów 
Korespondencyjnych, w których udział 
Wzięły 202 osoby. W ydział Ubezpieczeń 
(ref. D. Kuszewski) w ykazał swe norm al­
ne prace w dziedzinie ubezpieczenia e- 
nrerytalnego i majątkowego. W dyskusji 
Zabierali głos liczni mówcy z rozm aitych 
dzielnic, poruszając szereg momentów z 
działalności wszystkich wydziałów. Na 
Wyróżnienie zasługiwały przemówienia 
del. W olfa z Zagłębia Dąbrowskiego, del. 
Rożka z Sosnowca oraz tow. Kluczki z 
Krakowa. Delegaci głównie omawiali 
stosunek Związku do spółdzielni oraz 
''wyrażali swe lokalne życzenia.

Po zreferowaniu projektu podziału 
nadwyżki (ref. tow. J . Kwapiński), Zjazd 
Przyjął sprawozdanie oraz proponowany 
Podział nadwyżki bilansowej. Plan p ra­
ny Związku na 1927 r, referowali ob. M. 
Rapacki i tow. J . Żerkowski; pierwszy 
"wyjaśniał plany W ydziału Gospodarcze­
go i Społ. Wychowawczego, drugi W y­
działu Lustracyjnego i Ubezpieczeń. Po 
krótkiej dyskusji plany te jednogłośnie 
*°stały przez Zjazd zatwierdzone. Oprócz 
Powyższych spraw Zjazd zatw ierdził u- 
łQowę połączeniową z C entralą Sp. Rob. 
Chrześcijańskich oraz Polskim Zw. Spół­
dzielczym w Lidzie.

Po obradach przystąpiono do wyboru 
członków Rady Nadzorczej. Radę wy­

brano w głosowaniu tajnem; lista do R a­
dy przeszła na podstawie kompromisu 
między dawną grupą Z. R. S. S. i grupą 
"Społem”. W skład nowej Rady weszło 
8 naszych towarz., bezpartyjni, kilku 
enpeerowców, 1 kom. i 1 bundowiec. 
Nowa Rada ukonstytuow ała się w na­
stępujący sposób: tow. Br, Siwik (pre- 
2®s), tow. J. Kwapiński i W. W ojewódzki 
(wiceprezesa), oraz St. Godecki i tow. J. 
Rutkiewicz (sekretarze).

Drugi dzień obrad, był poświęcony za­
gadnieniom teoretycznym  ruchu. Pierw ­
szy referat na tem at „stanu spółdzielni 
związkowyćh“ wygłosił tow. J . Żerkow­
ski. Referent zobrazow ał stan spółdziel- 
°i w 1926 r. i porównał ich gospodarkę 
w stosunku do 1925 r. M aterjał porów- 
nawczy na podstawie 190 spółdzielni wy­
kazywał, że stan gospodarczy i organiza­
cyjny spółdzielni popraw ił się w stosun­
ku do la t poprzednich. Tyczyło się to 
Zarówno okręgów robotniczych (84 
sPółdz.), jak również i wiejskich (106 

; *Półdziełni). Na ogólną sumę bilansu 190 
Spółdzielni w sumie 5.223.000 zł., wypada 
^8% własnych kapitałów , 47.4% — ob­
cych — 4.6% — w kładów oszczędnościo­
w y c h ,  Stopa kalkulacyjna obniża się, 
koszty handlowe zmniejszają się również. 
Rezultat operacyjny i nadw yżka netto 
Polepszyły się. Poza tern referent przed- 
*taw» stan spółdzielczości mieszkanio- 

organizującej się przy Związku. 
Rezolucja, przedstaw iona przez refe- 

r enta w zasadniczych zarysach brzmiała: 
XV Zjazd Z. S. S. R. P. stwierdza, iż 

*  związku z częściową popraw ą ogólne- 
*1° położenia gospodarczeg > w 1926 r., 
°raz dzięki szybkiemu przystosowaniu

*1 JaJc poważnie przedstawia się ten o- 
rót dowodzi porównanie, że Z. S. S. R. P. 

^  1926 r. sprzedał 13.096 tona, co wynosi 
całej konsumoji Polski; tytoniu 2.5%, 

*°li 27.548 tomn co równa się 9.3% całego 
*Pożycia krajowego.

PRZEWRÓT W POJĘCIACH GOSPODARCZYCH
W EUROPIE

ROZMOWA Z POS. TOW. DIAMANDEM
Przed kilku dniami powrócił ze Świa­

towej Konferencji Gospodarczej w Ge­
newie pos. tow. Diamand, który w po­
niższym wywiadzie dzieli się z czytelni­
kami „Robotnika" wiadomościami o 
tych zmianach, jakie zaszły ostatniemi 
azasy w pojęciach sfer gospodarczych 
Europy.

Światową konferencję gospodarczą 
w Genewie uważam za zdarzenie e- 
pokowe, pomimo, że efekt jej nie był 
zbyt głośny, a może właśnie wielkie 
perspektywy konferencji uczyniły 
prasę powściągliwszą.

Konferencja nie była należycie 
przygotowana, a może nie mogła nią 
być. Myśli przewodnie zawierały 
zbyt wiele nowego, by mogły przy­
brać konkretną formę. Świat czuł, że 
muszą w warunkach gospodarczych 
zajść daleko idące zmiany, nie wie­
dział jednak, jak się do nowych po­
trzeb zastosować. Stąd jednolita o- 
pinja w głównych linjach, a wielkie 
różnice — w szczegółach.

Konferencja uznała — dał temu 
najjaśniej wyraz niemiecki delegat 
Lammers — że ciężki kryzys obecny 
nie jest spowodowany przez wojnę, 
że nie jest to kryzys wskutek chwilo­
wo zmniejszonej konsumeji lecz, że 
stoimy wobec faktu załamania się 
panującej metody gospodarczej — sy­
stemu kapitalistycznego. I przedsta­
wiał się obraz nadzwyczaj podnieca­
jący. Najradykalniejszem było stano­
wisko przedstawicieli największych, 
najbardziej nowoczesnych związków 
wytwórczych, jak wielkie koncerny, 
trusty i t, p. One to bardzo przezor­
nie uważały na opinję przedstawicieli 
robotników i niczego nie podjęły, na 
coby międzynarodowa grupa robotni­
cza, stanowiąca na konferencji ściśle 
zorganizowane ciało, zgodzić się nie 
mogła była.

Decyzje konferencji jeno formalnie 
wynikały z uchwał. Decydowali w 
rzeczywistości kierownicy światowej 
polityki gospodarczej w porozumieniu 
z socjalistyczną grupą robotniczą. 
Stał się więc fakt, oznaczający prze­
wrót w kierownictwie polityki gospo­
darczej, fakt, którego nikt się nie 
mógł spodziewać i oznaczający da­
leko idący przewrót: klasa robotni­
cza bierze udział w decyzjach, doty­
czących wszystkich gałęzi polityki 
gospodarczej.

Przewrotowa ta zmiana nie jest 
wynikiem jakichś poglądów, opar­
tych na sprawiedliwości lub filantro­
pii, lecz jest wyrazem bezwzględnej 
gospodarczej konieczności. Kierow­
nicy gospodarstwa doszli do przeko­
nania, że bez czynnego współdziała­
nia klasy robotniczej i spożywców, 
gospodarstwo dojdzie do bankructwa. 
Robotnik, jako objekt i narzędzie pra­
cy musi objąć nową funkcję—współ­
rządzącego. Musi współdecydować o 
kartelach narodowych i międzynaro­
dowych, o kontroli ich i o przystoso­
waniu nie do celów osiągnięcia więk­
szego zysku, lecz do potrzeb społecz-

się organizacyjnemu większości spółdziel­
ni, stan ogólny g o s p o d a r i  finansowy 
spółdzielni związkowych oopraw ’t się w 
stosunku do lat poprzednich, co uwi­
docznia się w stale zmniejszających się 
kosztach handlowych, oraz w utyskiw a­
niu lepszych rezultatów  operacyjnych.

Zjazd Związku stw ierdza równocze­
śnie, że warunki pracy d ’» spółdz:clni są 
nadal trudne i wymagają w dalszym cią­
gu ustawicznej pracy i zabiegów celem 
dalszego postępu i rozwoju gospodar­
czego spółdzielni.

Po krótkiej dyskusji Zjazd rezolucję 
jednogłośnie przyjął, jak również przyjął 
do wiadomości utworzenie się Instruk tor­
jatu Mieszkaniowego przy Związku.

Drugi refe ra t wygłosił tow. Juljan Bu­
gajski na tem at „piekarnictw a spółdziel­
czego Referent w pierwszym rzędzie u- 
dowodnił wyższość piekarnictw a spół­
dzielczego nad prywatnym. W 40 mia­
stach Polski, liczących ponad 25000 m ie­
szkańców — 2710 piekarń  prywatnych 
wypiekło 845.279 klg., natom iast w 56 
piekarniach spółdzielczych wypieczono 
56.891 klg. Na 1 piekarnię pryw atną wy­
pada przeciętny wypiek 312 klg., na 1 
spółdzielczą — 1015 klg.; cyfry te mó­
wią, że piekam ictw o spółdzielcze, mając 
własne sklepy, może się więcej rozwijać 
i stanowi poważniejsze ośrodki konsum- 
cyjne, niż pryw atne.

Na podstawie porównania 87 piekarń— 
referent wyjaśnił, że obroty piekarń 
wzrosły w 1925 r."w stosunku do 1924 r. 
o 44%. Ogólny wypiek we wszystkich 
piekarniach Z. S. S. R. P. za 1925 r, wy­
nosił 23.451.900 zł. W końcu przem ówie­
nia referen t przedstaw ił wnioski, po dy­
skusji przez Zjazd przyjęte.

Trzeci i ostatni re fe ra t wygłosił ob. 
Fr. Dąbrowski na tem at „aktualne za­
gadnienia organizacyjne ruchu spółdziel-

nych. Współdecyzji winna ulegać po­
lityka celna, zakazy przywozu i wy­
wozu, — a co najważniejsza w tej 
chwili — racjonalizacja przemysłu. 
Nastąpiło porozumienie, że gospo­
darczo nieodzowna racjonalizacja bę­
dzie uzależniona od zgody robotni­
ków, od udziału ich w korzyściach o- 
siągniętych przez racjonalizację, od 
odszkodowania dla bezrobotnych do 
czasu, póki racjonalizacja przez obni­
żenie cen nie powiększy możliwości 
konsumeji.

Niepodzielne panowanie właścicieli 
środków produkcji ustępuje miejsca 
wprowadzeniu do produkcji nowych 
motywów. Zysk jako motyw schodzi 
na drugi plan. Wstępują na widownię 
motywy społeczne: na pierwszym
planie produkcja z punktu widzenia 
potrzeb społeczeństwa.

Źródło tych dążeń — to przeświad­
czenie dzisiejszych władców prze­
mysłu, że innej drogi niema.

Szerzy się po świecie propaganda 
uczonych ekonomistów, funkcjonar- 
juszy wielkich związków, szerzących 
pogląd, że niema innej drogi: albo re­
formy daleko idące w ustosunkowa­
niu właścicieli środków produkcji do 
robotników i spożywców, albo zapad­
nięcie się gospodarstwa europejskie­
go.

Od dłuższego czasu zwracamy w 
„Robotniku" uwagę na dyspropor­
cję między rozwojem techniki i or­
ganizacji wytwórczej z jednej strony, 
a zdolnością konsumcyjną z drugiej 
strony. Nierównomierność tych roz­
wojów stanowi kryzys światowy ka­
pitalistycznej gospodarki.

Dążenia do usunięcia tego kryzysu 
wprowadzają do produkcji element 
społeczny o silnej tendencji rozwo­
jowej, prowadzący do możliwości 
stworzenia nierozerwalnych związ­
ków pomiędzy produkcją, a konsum- 
cją, do decydującego stanowiska za­
potrzebowania w polityce gospodar­
czej.

Sprawy te nie magą być rozstrzy­
gane na jednym zjeidzie międzynaro­
dowych. Symbol zupełnego równo- 
dał: wytyczną lej polityki. Nie było 
ani jednej delegacji, do której nie na­
leżałby socjalista, będący w zupełnej 
niezależności od swej państwowej 
reprezentacji.

Jugosławja nie wysłała socjalisty 
na konferencję, ale uczyniła to na­
stępnie na kategoryczne żądanie pre- 
zydjum. Socjaliści dostali miejsca we 
wszystkich prezydjach i ciałach zjaz­
dowych. Symbol zupełnego równo­
uprawnienia znalazł na konferencji 
wyraz zupełny.

Usłyszałem wątpliwości co do wal­
ki klas w kształtującym się nowym 
ustroju. Jestem zdania, że nowy ten 
ustrój jest właśnie produktem walki 
klas i że jest on nowym, dogodniej­
szym terenem dla tej walki. Szybkość 
rozwoju jest zależna od walki kla­
sowej i gotowości bojowej klasy ro­
botniczej, a rozwój prowadzi do bez- 
klasowości, do socjalizmu.

czego". R eferent stwierdził, że widzimy 
poprawę stanu gospodarczego w spół­
dzielniach z jednej strony, a obniżenie 
się strony organizacyjnej i propagandy- 
stycznej z drugiej. Liczba członków 
zmniejsza się (wchodzi tu  w grę w ykre­
ślanie członków nieczynnych), w każ­
dym razie napływ nowych jest mniejszy 
od ich ubytku. Na podstawie porównania 
400 spółdzielni w 1926 r. okazuje się, że 
przybyło 8.880 nowych członków, skre­
ślono natom iast 20.428. Zjawisko to jest 
groźne i może przynieść złe skutki ideo­
we i gospodarcze. W dalszym ciągu re ­
ferent kładzie nacisk na konieczność 
wzmożenia akcji za zakładaniem  nowych 
spółdzielni w ośrodkach dotychczas nie- 
skooperatyzowanych.

Po skończonych obradach tow. J. 
Kwapiński zam knął obrady przemówie­
niem, nawołującem do wzmożonej p ra­
cy, w imię ideałów świetlanej działalno­
ści ś. p. R. M ielczarskiego.

Związek wyszedł z obrad wzmocniony.
J. Ź.

Dnia 10 czerwca o godz. 7 i pół w lo­
kalu Tow. Higienicznego, tow. poseł H. 
Diamand wygłosi odczyt, pod tytułem: 
„Światowa Konferencja gospodarcza i 
jej wyniki".

w

SPRAW A POLITYKI 
ZBOŻOWEJ

W dniu dzisiejszym odbędzie się po­
siedzenie kom itetu ekonomicznego r a ­
dy ministrów. Ja k  się dowiadujemy, na 
posiedzeniu tem ma być omawiany ca- 
łakształt polityki zbożowei.

KRONIKA POLITYCZNA
U WICEPREMIERA.

W czoraj przed południem W iceprem ­
ier Bartel przyjął posła duńskiego pana 
A rnstedta, a po południu konferował 
kolejno z M inistrami: Pracy Jurkiew i­
czem i Poczt Miedzińskim.
SPRAWY MNIEJSZOŚCI NARODO­

WYCH.
Komisja rzeczoznawców do spraw 

mniejszości narodowych rozpoczyna w 
d. 7 b. m. nową sesję obrad.

USTAWA O POLICJI.
W  Ministerjum Spraw W ewn. odbyła 

się wczoraj pod przewodnictwem Min. 
Składkowskiego konferencja w  sprawie 
projektu ustawy o policji. W konferen­
cji wzięli udział w icem inister Jaroszyń­
ski, szefowie departam entów , kom en­
dant Pol. Państwowej i odnośni refe­
renci.

Projekt, który omawiano, ma byc o- 
statecznem  uregulowaniem zasad ogól­
nych podstaw  praw nych funkcjonowa­
nia Policji Państw.

ZMIANY W POWSZECHNYM ZA- 
KŁADZIE UBEZPIECZEŃ.

Jak  się dowiadujemy, na stanow isko 
naczelnego dyrektora powszechnego za­
kładu ubezpieczeń wzajemnych, dawniej­
szego P. D. U. W. powołany został prof. 
W ładysław  Strzelecki. Na zastępcę zaś 
dr. Jan  Łazowski.
SPRAWA LIKWIDACJI DÓBR KRO­

TOSZYN.
W sprawie likwidacji dóbr Krotoszyn 

zapadła decyzja rządowa, według któ­
rej dobra winny być objęte przez Państ. 
Bank Rolny w celu likwidacji. N ieste­
ty  odnośne zarządzenie nie zostało do­
tychczas opublikowane w Monitorze 
Polskim, co przyczyniło się do rozsze­
rzenia pogłosek, że parcelację tych dóbr 
ma przeprow adzić konsorcjum pryw at­
ne. Pogłoski te  budzą obawę, że spra­
wa likwidacji tych dóbr mogłaby się 
dostać w ręce czynników, nie dających 
gwarancji właściwego przeprow adzenia 
parcelacji.
TRAKTAT HANDLOWY POLSKO- 

ŁOTEWSKI.
Pomiędzy łotewskim  ministrem Skar­

bu Spraw Zagranicznych Celensem, a 
posłem Rzeczypospolitej Łukaszewi­
czem doszło do porozumienia w sprawie 
term iu rozpoczęcia rokow ań o zaw ar­
cie trak ta tu  handlowego polsko - ło­
tewskiego.

KONFISKATA „MYŚLI NARODO­
WEJ".

W czoraj skonfiskowany został ostatni 
numer tygodnika „Myśli Narodowej" za 
artykuł „Liberum veto" Świętochow­
skiego, za wiersz Nowaczyńskiego oraz 
za sprawozdanie St. Pieńkowskiego o 
książce -El. Niewiadomskiego.

ODEBRANIU DEBITU W POLSCE 
WYTWÓRNI „DEULING FILM".

Ministerjum Spraw W ewnętrznych 
postanowiło nie udzielać zezwoleń na 
publiczne wyświetlanie w Polsce fil­
mów wytwórni niemieckiej „Deuling 
Film ", k tóra  wykonała znany antipolski 
film propagandowy „Oberschlesiens- 
land unter den Kreuz".

DO FINLANDJI, ŁOTWY 
I EST0NJI

W ycieczka T. U. R.
I-go lipca wfeczorem odjeżdża z War­

szawy U zagraniczna wycieczka, zorga­
nizowana przez Zarz. Gł. T. U. R. Przez 
Wilno t Turmont (granica) skieruje się 
dc Rygi, dokąd przyjeżdża na drugi dzień 
wieczór. W Rydze spędzi jeden dzień; 
obejrzy miasto, zwiedzi parlament, wy­
brzeże; wysłucha odczytu o stosunkach 
politycznych i oświatowych na Łotwie; 
zetknie się z łotewskimi socjalistami i 
grupą socjalistów polskich. Z Rygi uda 
się (3-go wieczór) do Tallinna (Estonja— 
dawny Rewel). W Estonji zostanie przez 
dwa dni; zwiedzi miasto, wybrzeże, uda 
się ewent, na wieś estońską. 5-go od­
jazd statkiem do Helsingforsu (Finland- 
ja) przez zatokę Fińską. W Finlandji wy­
cieczka zostanie przez 5 dni. Z tego 3 
dni zapewne przypadnie na Helsingfors, 
1 dzień na zwiedzenie wsi, 1 dzień na 
wycieczkę na wyspy. W niedzielę 10-go 
odjazd statkiem z powrotem do Tallina 
i stamtąd koleją do Warszawy. Przyjazd 
do Warszawy 12-go rano.

Koszta 200 złotych — nie wliczając 
jedzenia w pociągu i na statku. Zapisy 
są jeszcze przyjmowane do 10 czerwca. 
Frzy zapisywaniu się należy powołać się 
na polecenie organizacji T. U. R., P. P. 
S„ zw. zawodowego lub przynajmniej ja­
kiejś osoby znanej organizacji. Wpłacić 
należy do 10 czerwca 50 złotych (załą­
czyć koniecznie 3 fotografje i paszport 
krajowy). Do 20 czerwca bezwarunkowo 
musi być uregulowana reszta. Należy 
przy zapisywaniu się podać dokładnie za­
wód, przynależność do organizacji i ad­
res.

Szczegółowy program będzie podany 
w pojowie czerwca.

PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze dookoła wyborów. — Marzenia 
p. Rosego. — Przegrani pocieszają s i ę ' 
cudzą klęską. — „Rzeczpospolita" w ob­
ronie Min. Niezabytowskiego. — Bar­

dziej przyzwoicie.
W prasie warszawskiej wciąż jeszcze 

artykuły wstępne poświęcone są spra­
wie wyborów.

N aturalnie wszyscy z wyników są za-, 
dowoleni. „Epoka" cieszy się, że lista 
25 zdobyła % głosów endeckich i że to 
jest bardzo wiele, gdyż głosy jakie pa­
dły na „Sanację" w przeciw ieństwie do 
innych list, nie są głosami „tuzinkowe- 
mi". Nie w ielka to jest i bardzo proble­
m atyczna pociecha.

Radykali, trzeba stwierdzić znacznie 
powiększyli swą ilość głosów w stosun­
ku do poprzednich wyborów, ale jeśli 
się zważy, że 25 była listą Stronnictw a 
rządowego, to niema zbyt wielkiego 
powodu do radości.

Innego zdania jest jednak p. Rose, 
k tóry  w „Epoce" „skrupulatnie" wyli­
czył,, że obóz 25 w przyszłym Sejmie 
będzie m iał 15 — 20 posłów i to z sa­
mych miast. Ta jednak liczba nie za­
spakaja „skrom nych" pożądań p. Rose­
go, k tóry  nawołuje „sanację", w ystępu­
jąc w „Epoce" jako centrum  do pracy 
agitacyjnej na wsi, gdyż tylko uzyskaw­
szy głosy rolników, można zapewnić so­
bie większy wpływ w prlamencie. 
W szystkie stronnictw a, pracujące na 
wsi, zdaniem p. Rosego są złe i niedo­
statecznie bronią interesów  rolnictwa, 
„którego in teresy dotąd były system a­
tycznie pomijane" (?) i k tóre  „dopro­
wadzono do ruiny" — dopiero sanacja 
centrow a przyniesie wybawienie i 
wszelkie szczęśliwości. T rzeba tylko, 
powiada p. Rose, opracować centrowy 
program rolny, oparty  na zasadach so­
lidaryzmu gospodarczego.

Należy dążyć do realizacji reformy 
rolnej, ale... o ile ta  reform a rolna przy-' 
niesie krajowi istotne korzyści.

P. Rose ma wątpliwości co do tych 
korzyści. Obszarnicy tych wątpliwości 
nie mają, są przekonani, że reform a by­
łaby dla narodu, to znaczy dla obszarni­
ków gorszą od siedmiu plag egipskich.

„Nasz Przegląd" pisze o klęsce „Kop­
sa", podkreślając, że i tę  tak  bardzo 
zmniejszoną liczbę m andatów otrzymali 
endecy dzięki kobietom  i to najciem­
niejszym, ulegającym bezwolnie wpły­
wom kleru. Gdyby endecy w ystępo­
wali pod swą w łasną nazwą, a nie pod 
m aską bezpartyjności, otrzymali by jesz­
cze mniej głosów. Odkopsanie W arsza­
w y jest początkiem  odendeczenia 
Polski.

T ak jest to bezsprzecznie radosny 
i my cieszymy się z niego razem  z „Na­
szym Przeglądem ". Tylko, że nasza ra ­
dość jest podwójna, gdyż nacjonaliści 
żydowscy (16) ponieśli takąż samą, jak 
i endecy klęskę, tracąc głosy na rzecz 
„Bundu".

A fakt ten już nie może radować 
„Naszego Przeglądu", więc go przem il­
cza. ■

„Rzeczpospolita", organ chadeków, 
rzekomo broniący interesów robotni­
czych, polemizuje z „Głosem Prawdy" 
z powodu ataku  tego pisma na politykę 
drożyźnianą i obszarniczą m inistra Nie­
zabytowskiego .

Opozycja polityczna swoją drogą, a o- 
brona interesów  obszarniczych i wolno­
ści paskow ania — swoją drogą.

„Głos Prawdy" proponuje Chadekom 
zmianę swego negatywnego do nich sto­
sunku, ale pod warunkiem : 1) zerwania 
całkowitego Ch. D. z Endecją, 2) usu­
nięcia z partji jednostek zdemoralizo-: 
wanych z p. Korfantym na czele, 3) u- 
znania, iż przew rót majowy był aktem  
koniecznej obrony interesów  państwa.

W arunków  tych jednak chadecy nie 
spełnią, spełniwszy je bowiem, przestali' 
by być sobą.

„Epoka" w związku z uchwałami Ra-! 
dy Naczelnej P. P. S. zwyczajem „rady-, 
kalnych" organów usiłuje dawać nam' 
nauki. Można by było na ten tem at po­
dyskutować, gdyby „Epoka" pisała nie­
co przyzwoiciej i zgodnie z prawdą,

St. D.

SPRAWA FABRYKI 
ZAPAŁEK W POZNANIU

W związku z wiadomościami o zamknię. 
ciiu fabryki zapałek w Poznaniu Min. Skar. 
bu komunikuje:

W połowie maja b. r. Min. Pracy zwró­
ciło się do Min. Skarbu z prośbą o inter, 
wencję w sprawie fabryki zapałek w Po. 
znaniu, która od dłuższego czasu jest nie­
czynną bez względu na to, że robotnicy 
zgodzili tóę aa  warunki zaproponowane 
przez Zarząd Spółki Zapałczanej.

Wobec tego Departament Akcyz i Mono. 
połów kilkakrotnie i z naciskiem interwen­
iował w powyższej sprawie i spowodował, 
by fabryka ta była jaknajszybciej urucho­
miona.

W wyniku tej interwencji Zarząd Spółki 
Zapałczanej przyspieszył uruchomienie fa­
bryki i puścił ją w ruch z dniem 31 maja
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T E L E G R A M Y
DEMONSTRACJE FLOTY ANGIELSKIEJ 

NA BAŁTYKU
ROSJA SOWIECKA OBIECUJE— REWANŻ

BERLIN, 1 czerwca. (PAT.). We­
dług informacji, nadeszłych z Moskwy 
rząd sowiecki zamierza z okazji ocze­
kiwanego przybycia okrętów angiel­
skich na Bałtyk wystąpić z protestem, 
w którym ma oświadczyć, że odwie­
dziny floty angielskiej na Bałtyku u- 
waża za demonstrację, skierowaną 
przeciw Sowietom. Rząd sowiecki za­

mierza natychmiast po opuszczeniu 
przez angielskie okręty morza Bałtyc­
kiego urządzić kontrdemonstrację, wy 
syłając swoją flotę bałtycką na wody 
skandynawskie. Również zapowie­
dział rząd manewry wojskowe w o- 
kolicy Kronsztadtu, W twierdzy karon- 
sztiadzkiej ogłoszono stan pogotowia 
wojennego.

WRA2ENIE ANTYSOWIECKIEJ MOWY 
HERRICKA W MOSKWIE

Berlin, 1 czerwca. (PAT.), Wygło­
szona przez ambasadora amerykańs­
kiego w Paryżu Herrioka mowa prze­
ciwko Sowietom wywołała w mos­
kiewskich kolach wielkie wzburzenie 
Rząd sowiecki zamierza zaprotesto­

wać oficjalnie przeciwko t e j  mowie, 
ponadito mają złożyć publicznie oś­
wiadczenia Litwinow i Stalin. Mimo 
to r z ą d  moskiewski pragnie daJlej czy­
nić próby zbliżenia się do Ameryki.

POWROTNA DROGA CZICZERINA
ZATRZYMA SIĘ W BERLINIE, KOWNIE I RYDZE, OMINIE

WARSZAWĘ
MOSKWA, 1 czerwca. (AW). Usfa- 

lonem zostało, iż komisarz ludowy do 
spraw zagranicznych Cziczerin, drogę 
pow rotną z F rankfurtu  nad Renem od­
bywać będzie drogą na Berlin — Kow- 

Rygę. Istniejący poprzednio pro-no

jekt zatrzym ania się Cziczerina w W ar­
szawie został zarzucony. Zmianie m ar­
szruty powrotnej Cziczerina przypisują 
w komisarjacie ludowym do spraw za­
granicznych duże znaczenie politycz­
ne.

ZWYCIĘSKA OFENSYWA GENERAŁA 
CZANG-KAl-SZEKA

WOJSKA PÓŁNOCNE W ODWROCIE
PEKIN, 1 czerwca. (AW). Sytuacja 

rządu północnego pogarsza się z każdym 
dniem. Rozwijająca się od strony Nan- 
kinu ofensywa wojsk gen. Czang - Kai- 
Szeka doprowadziła do zajęcia Foung- 
Janu. W brawurowym marszu oddziały 
Czang - Kai - Szeka kontunująją swoją 
ofensywę na Su, znajdując się już w od­
ległości 300 kim. na południowy zachód

od Kai - Fongu, Jednocześnie oddziały 
gen. Fenga usiłują przejść do kontrofen­
sywy na Kai - Fong od zachodu. Gdyby 
ten manewr się udał wielkie siły Czang- 
Tso - Lina, znajdujące się na południe 
od Hwank -Ho w  prowincjach Ho-Nań, 
Hu - Pej, Ngan - Hwej i Kjang - Gu by­
łyby odcięte od swej bazy militarnej pe­
kińsko • mukdeńskiej.

ZWYCIĘZCA ATLANTYKU LINDBERGH 
POWRACA DO AMERYKI

PRZYGOTOWANIA POWITALNE W NOWYM YORKU
N. JORK, 1 czerwca. (AW). W  No­

wym Jorku  czynione są obecnie go­
rączkow e przygotowania do przyjęcia 
największego aktualnego bohatera  ame­
rykańskiego Lindbergha. Lindbergh o- 
puści Europę na am erykańskim  sta tku  
wojennym „M emphis" już dzisiaj, ponie­
waż prezydent Coolidge pragnie przed 
wyjazdem swoim na urlop powitać 
Lindbergha. Po uroczystem  powitaniu 
przez prezydenta nastąpi przejęcie bo­

hatera  lotu transoceanicznego przez N. 
Jo rk . Ponieważ wszyscy mieszkańcy 
pragną zobaczyć Lindbergha, kom itet 
przyjęcia postnowił urządzić przez 5 
Avenue do C entral — Parku pochód, w 
którym  będzie wieziony Lindbergh i je­
go samolot z odjętemi skrzydłami. W ie­
czorem? w dniu przyjęcia, Central — 
będzie iluminowany miljonami lamp e- 
lektrycznych.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— „Yoesische Zeitung” donosi z Rygi, że 

wczoraj podpisany został tra k ta t handlow y 
rosyjsko - łotew ski, k tó ry  ma w prowadzić 
znaczne u łatw ienia w obrotach gospodarJ 
czych między Łotw ą a Związkiem Sow ie­
tów.

— P roku ra tu ra  paryska w ezw ała L eona 
D audet, leadera m onarchistów  francuskich, 
aby staw ił się przed 10-tym czerw ca r. b. w 
celu odcierpienia kary  sześciu miesięcy w ię­
zienia. W  odpow iedzi na to  D audet ośw iad­
czył na łam ach „A ction F rancaise”, iż. nie 
staw i się i dobrow olnie do w ięzienia nie 
pójdzie.

— Sąd wojenny w Kownie skazał wczoraj 
gen. K leszczyńsldego, b. szefa sztabu na k a ­
rę śmierci. Gen. K leszczyński s ta ł pod za­
rzutem  szpiegostw a na rzecz Rosji. Skazany 
wniósł na ręce prezydenta  Litwy prośbę o 
ułaskaw ienie, k tó ra  została  odrzuconą. Ja k  
donosi „Littauische R undschau” skazany ge-

WSTRZYMANIE 
EMIGRACJI DO KANADY

Rząd kanadyjski telegraficznie polecił 
wstrzym ać dalszy napływ emigrantów do 
Kanady. Zarządzeniem tem  dotknięta 
została grupa k ilkuset osób polskich e- 
migrantów, przygotowująca się w obo­
zie emigracyjnym w W eyherowie, do 
w siadania na okręt.

U rząd emigracyjny podjął starania o 
umożliwienie tej grupie odjazdu do Ka­
nady. W szystkie jednak pozostałe osoby 
wybierające się do Kanady, mimo zapew-

nera ł K leszczyński został w czoraj o godz. 3 
rano rozstrzelany.

— „Petit Parisien” otrzym ał wiadomości, 
według k tórych stan  zdrow ia kró la  rum uń­
skiego budzi znowu poważne zaniepokoje­
nie.

—  Sowiecki charge d'affaires w Londynie 
Rosenholz zawiadom ił Cham berlaina oficjal­
nie, że odjeżdża w raz z QJiióczukiem oraz 
całym personelem  am basady i p rzedstaw i­
cielstw a handlowego, w p ią tek  3 b. m,

— W  Brukseli, w  zachodniej części mia­
sta, szalał huragan, pow odując w ielkie spu­
stoszenia. K ilkanaście osób odniosło rany. 
Jak  donoszą z Hagi, rów nież i w  niektórych 
częściach H olandji szalał gw ałtow ny hura­
gan,

— Rząd jugosłowiański w yraził rządowi 
włoskiem u ubolew anie z pow odu m anifesta­
cji antyw łoskich, k tó re  onegdaj miały miej­
sce w Dalmacji.

nienia, nie będą mogły wyjechać. W strzy 
manie tej emigracji wywołane zostało o- 
późnieniem zasiewów, złym stanem po­
gody i związanem z tem znacznem 
zmniejszeniem się zapotrzebow ania na 
siły robocze w rolnictwie.

Zarządzenie rządu kanadyjskiego nie 
dotyczy osób, k tóre  posiadają specjalne 
zezwolenia rządu kanadyjskiego na prze­
jazd, t. zw. perm itty, a także tych ro ­
botników rolnych, którzy mogą doku­
mentami udowodnić, że jadą do krew ­
nych, osiacITych na roli w Kanadzie. Te 
kategorje będą nadal otrzym ywały wi­
zy.

Międzynarodowa Wystawa Sanitamo-
Higieniczna

Al. U ja z d o w sk ie , S z k o ła  P o d c h o rą ż y ch
Otwarta codziennie od 10-ej rano do 11-ej wieczór. Koncerty Namysłow­

skiego i Radio.
K a w i a r n i a -  R e s t a u r a c j a .

W OBRONIE 
INTERESÓW MIASTA
Wozomaij towanzrytsze ławnicy Ba­

ryłka i Szczypiorski imiterwcnijowali u 
p. wiceministra Jaroszyńskiego w 
sprawie ostatnich uchwał ustępują- 
oetgo Magistratu. Chodzi tu o bezprzy­
kładne nadłożenie przez Magistrat na­
czelnikowi Straży, p. Prokopowi dlo 
emerytury 10 Hat, wydłużonych w 
wojsku ora® o upoważnienie dane u- 
dzaetone prezydentowi Jabłońskiemu 
w sprawie podpisania umowy z kie­
rownikami poszczególnych działów 
gospodarki miejskiej. Towarzysze na­
si wskazali, że uchwały te narażają 
miasto na straty i że Magistrat, wo­
bec tego, że jest już wybrana’ nowa 
Rada Miejska, nie powinien przesą­
dzać tak ważnych spraw. Wicemini­
ster Jaroszyński' oświadczył, iż zapo­
zna się bliżej z poruismouiemi kwestjb- 
mi i obiecał swą interwencję.

Z UZDROWISK 
POLSKICH

Z szeregu polskich uzdrowisk dla W ar­
szawy jednym z najwygodniejszych jest 
Otwock. Odległy o godzinę drogi od sto­
licy, oddawna słynie ze swych w łaści­
wości leczniczych, przedewszystkiem  dla 
osób skłonnych do zapadnięć piersio­
wych.

Na rok bieżący zarząd m iasta poczy­
nił szereg przygotowań i in&iStycji dła 
udogodnienia kuracjuszom pobytu przez 
urządzenie na specjalnie zakupionym 
placu parku, budowę urządzeń dla ką­
pieli słonecznych, dbałość o wygląd 
m iasta i czystość w ew nątrz pensjonatów 
i lecznic.

Te duże postępy w rozwoju m iasta 
przedstaw iciele prasy mieli możność ob­
serwować na zorganizowanej niedawno 
przez Związek Uzdrowisk Polskich wy­
cieczce.

Miasto nie zapomina jednak i o swo­
ich m ieszkańcach stałych, budując np. 
duży budynetk dla szkoły powszechnej, 
wspomaga koedukacyjną szkołę średnią, 
organizuje aprowizację ludności. Fundu­
sze na te inwestycje miasto uzyskało 
częściowo z pożyczki ulenowskiej, czę­
ściowo zaś czerpie z dość wysokich op­
ła t podatkow ych swoich obywateli, k tó­
rzy zresztą chętnie je płacą, trak tu jąc te 
wydatki, jak przedsiębiorca czyniący 
w kłady w swój zakład dla powiększenia 
zysków.

W związku z niewielką odległością 
O twocka od W arszawy, zarząd stolicy 
mógłby uczynić wiele dla tych dzieci 
W arszawy, k tóre od najmłodszych lat 
zdradzają zaczątki chorób płucnych. Na­
leżałoby ufundować szkoły z in ternata­
mi, co umożliwiłaby dzieciom nieprzery- 
wanie nauki w w ieku szkolnym, a jed­
nocześnie zabezpieczałoby ich zdrowie. 
Bliskość szkoły pozwoli rodzicom czę­
sto kom unikować się ze swemi dzieć­
mi i otaczać je odpowiednią opieką.

1 MAJA NA PROWINCJI
ZAMOŚĆ.

Uroczystość w ypadła imponująco. Na sku­
tek  uchw ały większości socjalistycznej R a­
dy M iejskiej m iasta Zamościa po raz p ierw ­
szy pow iew ał tu  na  w ieży ratusza czerwony 
sztandar: P rzed  lokalem  Zw. Rob. Rolnych 
uform ow ał się olbrzymi pochód, k tó ry  wśród 
śpiewu pieśni robotniczych przybył na S ta ­
ry  Rynek. P rzed ratuszem  odbył ,-ię impo­
nujący wiec, k tó ry  zagaił tow. Nowacki; 
przem aw iali tow . tow.: K azanecki, W iltos, 
Brondwein, Seterycz i inni. Po w iecu w y­
ruszył znów im ponujący pochód na Nowy- 
R ynek gdzie wygłoszono szereg przem ó­
wień. W ieczorem  odbyła się A kadem ja i 
zabaw a tameczna.

W OKRĘGU WŁOCŁAWSKIM.
Pierwszo - majowe w iece i dem onstracje 

w bież. roku urządzone zostały w okręgu 
włocław skim  w sześciu miejscowościach: 
W łocław ek, Lipno, A leksandrów  Kujaw., 
Radziejów, P iotrków  Kujaw, i Chodecz. 
W szędzie przyjęto rezolucję C. K. W.

WŁOCŁAWEK.
Po zagajeniu przez tow. Olszewskiego, 

ruszył pochód o godz. 10-tej rano. „Bund”
1 Poalej Sjon (prawica) w zięły udział w 
dem onstracji. W pochodzie niesiono sie­
dem sztandarów  i sześć transparentów . U- 
czestników  w pochodzie mimo deszczu, do
2 tysięcy. W  ogonie naszego pochodu w le­
k ła  się garść komunistów, k tórych nasza 
milicja odcięła kordonem .

W  sałi Kina odbył się wiec. Zagaił i 
p ierw szy przem aw iał tow . Szczepanec, im ie­
niem Związku Pol. Inteligencji Socjalistycz­
nej; tow. Allman, im. „Bundu”, w  końcu 
dłuższe przem ów ienie wygłosił tow. pes. 
P iotrow ski. Po południu odbyła się zabaw a 
kolejarzy w klubie P. P. S.

CHODECZ.
Po raz pierw szy obchodzono u nas 1-szy 

Maja. Zgromadziło się tysiąc osób. W iec od­
był się na rynku, przem aw iał tow. K. Tu- 
łodziecki. Po w iecu odbył się pochód z or­
kiestrą.

wiadomości z  CAŁEGO KRAJU
WALKA 0 SAMORZĄD W WILNIE

LICZBA UPRAWNIONYCH DO GŁOSOWANIA
Z tej liczby skreślono 543, jako °kc° 

krajowców, wobec tego pozostaje 95.1 
uprawnionych do głosowania.

W edług ostatecznych obliczeń Cen­
tralnego Biura spisu, uprawnionych do 
głosowania na terenie m. W ilna jest 
95.669 osób.

UDZIAŁ NIEMCÓW W WYBORACH
Pisma wileńskie donoszą, iż wiadomo­

ści o łączeniu się Niemców wileńskich z 
Rosjanami, Litwinami i Białorusinami w

jeden blok wyborczy 
podstawne.

■ są zupełni® b®z

POD UWAGĘ MINISTROWI SKŁADKOWSKIEMU
SKANDALICZNA GOSPODARKA MIEJSKA W OSTROWIE WIELKOPOL­

SKIM.
W W ielkopolsce upraw nienia Magi­

stra tu  w stosunku do Rady miejskiej 
są większe niż w Kongresówce. Nic 
więc dziwnego, że np. w mieście ta - 
kiem jak Ostrów W lkp., radni P. P. S. 
mają trudną walkę z M agistratem, k tó­
ry  składa się z Enpeerowców, Chade­
ków i Endeków, na czele z karjerowi- 
czem burmistrzem p. Musialakiem.

Dobrana ta  klika m agistracka, mając 
większość Rady miejskiej za sobą, rzą ­
dzi tak, jakby nie m agistrat był dla 
miasta, lecz miasto i jego dochody dla 
kliki magistrackiej.

Książki kasowe przedsiębiorstw  miej­
skich nie były przez kilka la t rew ido­
wane i dopiero po wejściu P. P. S. do 
Rady miejskiej zostały przedłożone do 
kontroli. Nic więc dziwnego, że Komis­
ja Rewizyjna nie wszystko mogła zba­
dać należycie, jednak zdołała stwierdzić, 
że Miejska Kasa Oszczędności sumę 
200.000 zł., przekazaną przez Rząd 
na roboty publiczne, wypożyczyła b. 
radnem u chadeckiemu, przedsiębiorcy 
kamieniarskiemu, p. Hałasowi i że su­
ma ta  nie jest należycie zabezpieczona. 
Z tej samej Kasy uzyskał w iększą po­
życzkę vice - burm istrz Jądro  na kupno 
domu; od pożyczki tej obecnie nie mo­
że płacić procentów, wobec czego suma 
w zrosła i zmniejszyła się w artość domu.

Gospodarka w Kasie miejskiej jest 
skandaliczna. A ponieważ do Zarządu 
wszedł obecnie również socjalista, nie 
zwołuje się posiedzeń zarządu, ażeby u- 
niemożliwić zaradzenie złemu.

Komisji Rewizyjne również utrudnia 
się pracę.

W nioski, zgłaszane przez P. P. S. a u- 
chwalane przez Radę miejską, ażeby 
temi sprawami zajęła się W ojewódzka

Komisja Rewizyjna, stale sabotowane”
G ospodarka w Gazowni jest e

opłakana. Za roboty liczy się wi®*8* 
sumy, ale czysty zysk rozdziela się ffll5 
dzy członków deputacji; np. o s t a t m 0 

uchwalono za rok 1926 renumerację, 
wysokości: zł. 2.500 dla burmistrza, **' 
1.000 dla kierownika; dla członków za 
deputacji Gazowni po zł. 500.

Tak samo wygląda gospodarka W rze 
żni — wszędzie korupcja, wynikają®* 
z tego, że każdy praw ie z radców  ,,W i? B 
szóści” ma jakąś koncesję i żyje z ©>*' 
sta. Jak  nie jest dostaw cą węgli to P8' 
pierosów.

Klub radnych P. P. S. postaw ił 
sek w tej spraw ie na Radzie miejski®!; 
W niosek przekazany został do Koroisl1 
Regulaminowej, jednak przewodniczą®? 
Chadek nie zwołuje komisji, ażeby ©* 
pozbawić dochodów swych kol eg 
partyjnych. Np. Enpeerow cy mają ©°' 
nopol na posady. W szystkie woln® 
miejsca obsadza się tylko przez zwoi®0'  
ników N. P, R. Niech by się 
który  z pracowników miejskich 
ważył nie należeć do Z. Z. P. i 
P. R. to natychm iast pozbawiony byłb? 
pracy przez enpeerow skich prawo®?' 
rów.

Klub radnych P. P. S. toczy już df°' 
gi rok walkę z tą  korupcją. P ro b o w * ^  
my własnemi siłami stosunki te u z d ro ­
wić; obecnie dochodzi do tego, że © °' 
simy zmuszać przewodniczącego, ażeby 
zwołał posiedzenie Rady m iejski^' 
Cierpliwość jednak się wyczerpać' 
dlatego też apelujemy do Minfe 
Spraw Wewnętrznych, by natychmia© 
wejrzał w śmietnik gospodarki m. O ' 
strowa Wlkp.

Radny P. P. S.

MASOWY RUCH KOLEJARZY.
W dniu 15 mi3|ja r. b. w Kole Z. Z. 

K. Zdołbunów, odbyło się Dorocznie 
Walne Zebranie członków Z. Z. K. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego 
udzielono głosu kol. Grogulcowi. któ­
ry wygłosił referat ni* temat „Plany 
ministra Pana Romiocfkiego w sprawie 
oddania1 kotlei na łuip kapitału prywat 
nego". Ponieważ bamerdjalliizaicja ko- 
k i godzi w interesy Państwa i praco­
wników kolejowych, Kolo Z. Z. K. 
w Zdołbuniowie z całą stanowczością 
protestuje przeciw pomysłom minis­
tra komunikacji, p, Romodkiego.
P io trk ó w

DWIE MIARY.
Nie wdbodizimy w przyczyny dlia 

których rząd uważał za stosowne roz 
wiązać „Straż Narodową". Musiał 
mieć do tego powody, kitórydh zasad­
ność wykaże rozprawa sądowa. W 
każdym razie jest faktem, że legalne 
rozporządzenie władz o rozwiązaniu 
zostało wydane i od tego momentu 
stowarzyszenie to powinno być trak­
towane na jednym poziomie z komu­
nistami.

Jalko przykład podamy sposób, *  
jaki w Piotrkowie wprowadzono ^  
życie rozporządzenie min. Składko^' 
slkiego o rozwiązaniu „Straży Naro­
dowej".

Oto fakty: 1) W kilka dni po p o # ' 
wienłu się owego rozporządzenia, od­
dział „Str3lży Narodowej*' w  Piotrko­
wie urządził jeszcze publiczny od­
czyt, o czem zawiadomiono publicz­
ność geście);, niż zwykle, rozwieś®0" 
nemi plakatami. 2) Tenże oddział, ró­
wnież już po ogłoszeniu w prasie ro®" 
porządzenia, urządził zbiórkę na sWO 
je cele na ulicach miasta. Zezw olę' 
midi na takie zbiórki, udziela naturalm® 
starosta. 3) Gcfly wreszcie przystąpi0" 
no do zamknięcia miejscowego od' 
działu „Straży Narodowej" i zwią®3' 
mej z tem rewizji, prezes oddziału P' 
Dzierzbicki, poprosił kom-udania po­
licji o odłożenie tych czynności 03 
kilka godzin, bo niema cztasu, na ®° 
komendant policji uprzejmie się zgo­
dził. Prawdziwa idylla i iście w e rs a l" , 
iskie metody.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
ZMNIEJSZENIE SIĘ LICZBY BEZ­
ROBOTNYCH W WARSZAWIE.

Według danych państwowego u- 
r.zędu pośrednictwa pratcy w Warsza­
wie, w ostatnim okresie sprawozdaw­
czym t. j. od 23 do 28 maja włącznie, 
ogólna przybliżona ilość bezrobotnych 
w stolicy wynosiła 13.400, w tej licz­
bie pracowników umysłowych było 
3.850. W porównaniu z poprzednim 
okresem tygodniowym liczba bezro­
botnych fizycznych zmniejszyła się o 
150, umysłowych zaś o 50, razem 
więc o 200.

W okresie sprawozdawczym wys­
łano jako kandydatów do pracy 568 
osób, w tej liczbiiei 150 pracowników 
umysłowych, otrzymało zaś pracę 314 
osób, w tej liczbie 54 pracowników 
umysłowych. Poszukujących pracy 
było w ewidencji Urzędu 11.073 (w 
poprzednim tygodniu 11,656), w tej 
liczbie 3.567 pracowników umysło­
wych (3.653). W liczbie 11.073 po­
szukujących pracy było 7,711 męż­
czyzn i 3.362 kobiet.

O stró w  W ie lk o p o lsk i
WIEC KOLEJARZY PRZECIWKO 
KOMERCJALIZACJI KOLEI I V  
SPRAWIE USTAWY UPOSAŻE­

NIOWEJ.
W dn. 24 maja r. b., na sali Rad? 

Związków Zawodowych w Ostro-'#e 
Wikp. odbył się wiec kolejarzy' j0® 
którym, po referacie kol. Sudy, kol®' 
jarze jednogłośnie uchwalili rezol0' 
ctję, zakładającą stanowczy proi®5* 
przeciwko projektowi min. Ronao®', 
kiego.

Zebrani wzywają W. W. Z. Z. 
Centralną Koim. Zw. Zawtod. i P. P« ?' 
by w sprawie tej występowali z o3 ® 
stanowczością.

Co do projektu ustawy uposażeni0" 
wej, zebrani domagają się, by mô r? 
projekt uposażeniowy obowiązyw13 
wszystkich bez wyjątku kolejarzy f" 
raz, ażeby płace dostosowane by*? 
do obecnej drożyzny, z zastosowani®01 
ruchomej mnożnej.



m  is o „ROBOTNIK", czwartek, 2 czerwca. s:r. 5

Z ŻYCIA PARTII
W a rs z a w s k i k o m it e t  p o w ia to ­

w y  p. p. s.
W piątek dn. 3 czerwca o godz. 18 

°dbędzie się posiedzenie Komitetu (Le­
szczyńska 6). Na porządku dziennym 
sPrawa wyborów samorządowych. O- 
becność wszystkich konieczna.

W  czwartek dn. 2 czerwca.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lo.
kału O.K.R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie 

posiedzenie komitetu.
Dzielnica Nowe - Bródno. 0  godz. 5 popł. 

w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie 
SIę ogólne zebranie członków dzielnicy, na 
którem tow. Edward Zawadzki wygłosi re­
ferat n. t.: „Wyniki wyborów do Warszaw­
skiej Rady Miejskiej".

W  piątek, dnia 27 b. m.

Dzielnica Jerozolimska. 0  godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się o- 
8ólne zebranie członków dzielnicy, na któ- 
rem tow. Stefan Haupa wygłosi referat n. 

jk „Wyniki wyborów do Warszawskiej Ra­
dy Miejskiej".

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogól- 
n* zebranie członków, na którem tow. Me­
dard Dowmarowicz wygłosi referat n. temat: 
••Wyniki wyborów do Warszawskiej Rady 
Miejskiej”.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 o- 

i fiólne zebranie członków dzielnicy, na któ- 
,rem tow. Sofronjusz Kowalew wygłosi refe- 
rat n. t.: „Wyniki wyborów do Warszawsk'ej 
Rady Miejskiej".

Dzielnica Powązki. O godz. 8 w. w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy, na któ­
rym tow. Edward Zawadzki wygłosi referat 

t. „Wyniki wyborów do Warszawskiej 
Rady Miejskiej".

Koło Gazowni „Wola*1 o g. 7 
44) — odbędzie się zebranie Koła, 
rem tow. Edward Zawadzki wygłosi referat 
n- t. „Wyniki wyborów do Warszawskiej 
Rady Miejskiej".

Z dzielnicy Śródmieście. Zebranie ogólne 
dzielnicy odbędzie się w piątek o godz. 7-ej 
Wiecz.

Ruch kult.-oSwiatowy.
Z. N. M. S. środ. warsz. Sekretarjat czyn­

ny codziennie od godz. 5 — 7 pp. w lokalu 
J a re c k a  nr. 7 I-sze piętro.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej (środ. warsz.) Wzywa się wszyst­
kich członków środowiska warsz. do zgło­
szenia swego udziału i zaofiarowania godzin 
Pracy w związku z przyjazdem wycieczki 
łotewskich towarzyszów. Zgłaszać się należy 
dn. 2, 3 i 4 czerwca b. r. o godz. 5 — 7 u 
tow. Niemyskiego, W arecka 7.

Komitet przyjęcia wycieczki towarzyszów 
łotewskich. Zebranie w piątek o godz. 8-ej 
.Vdeczorem w lokalu W arecka nr. 7.

Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur. w 
Polsce, Zielna 25. W piątek, dn. 3 czerwca 
*■ b., o godz. 8 wiecz. p. Romuald Aragier 
Wygłosi odczyt na temat „Kalkulacja w bu­
chalterii". Po odczycie — dyskusja.

Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Zw. Zawodowych wydaje bilety na 
Następujące przedstawienia: 3 czerwca
„Premjer" w teatrze Letnim, pocz o godz. 
8 wiecz. 5 czerwca „Wieża Babel" w Pols­
kim, pocz. o godz. 3.30 po poł. 7 czerwca 
„Różyczka" w Narodowym, pocz. o godz. 8 
^iecz. 8 czerwca „Premjer” w Letnim, po­
czątek o godz. 8 wiecz. 9 czerwca „Mon- 
twiłł — człowiek bez trwogi" w Odrodzo­
nym na Pradze, ul. Zygmuotowska o godz. 
8 wiec*.

Z  sądów.
ZACHĘTA TRYUMFUJE.

Sąd Okręgowy w dniu wczorajszym odda­
lił powództwo rzeźbiarza Edwarda W ittiga 
° odszkodowanie w wysokości 3 tys. zł., wy­
toczone przeciwko Tow. Zachęty Sztuk Pię­
knych.

AFERA FAŁSZERZY.
Wyrok w spraiwie fałszerzy 20 złotówek 

* 10 dolarówek ogłoszony zostanie dzisiaj, 
0 godz. 12 w poł.
SPRAWA CZŁONKA BANDYCKIEJ OR­

GANIZACJI.
Poseł na Sejm Seweryn Czetwertyński, 

właściciel majątku, otrzymał pewnego dnia 
hst treści następującej:

„6 tys. złotych albo życie!". W tekście 
tutorzy listu oświadczają, iż albo pan Czet- 
'"’ertyński złoży 6 tys. umieszczone w bu­
telce i wkopie je pod kopcem granicznym, 
Na skraju lasu, albo też zostanie zamordo­
wany.

List nosi podpis „bandyci polityczni".
Ponieważ poseł Czetwertyński nie zare­

agował wcale na powyższy list, po upływie 
krótkiego czasu otrzymał drugi list tej samej 
*reści. Śledztwo wykazało, że autorem listu 
W ł niejaki Ludwik Suprym, z zawodu kra­
niec, sekretarz oddziału „Strzelca1* w Ra- 
‘kyniu.

Sąd Okręgowy skazał go na 1 rok więzie- 
Nia. Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

L K.

K R O N I K A
STAN POGODY

W Zakopanem wczoraj rano było pogod­
nie, tem peratura 15®, maximum onegdaj 23®, 
a minimum z nocy 7®. W górach pogodnie.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 30.1®, najniższa 16.7®.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogodnie lub dość pogodnie. W 
Wileńskiem zachmurzenie umiarkowane. Na 
południu i w środku kraju skłonność do 
burz. Ciepło. Słabe lub umiarkowane wia­
try południowo - zachodnie.

Djety wyborcze. Wypłacanie należnych 
członkom miejscowych komitetów wybor­
czych djet rozpocznie magistrat m. stoł. 
Warszawy prawdopodobnie w końcu b. ty­
godnia, najpóźniej w początkach przyszłego. 
Wysokość djet wynosi 20 zł. dziennie. Jak  
wjadomo, ogólna liczba członków wspom­
nianych komitetów wynosiła w Warszawie 
1.045. Nowy regulamin wyborczy do rad 
miejskich, ogłoszony w ,.M o n i t o r z e  Polskim" 
z dn. 25 maja przewiduje w tej mierze djety 
dla stolicy w wysokości tylko 15 złotych. 
Obecnie jednak członkowie komitetów wy­
borczych otrzymają djety, licząc po 20 zł., 
t. j. do wysokości 200 zł. na osobę w zależ­
ności od ilości przepracowanych dni.

Pobór. W czwartek, 2 czerwca, w kolej­
nym dniu powszechnego poboru w Warsza­
wie mężczyzn, urodzonych w r. 1906 i tych 
z pośród urodzonych w latach 1905 i 1904, 
którzy przy poprzednich przeglądach uzna­
ni zostali za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) zamieszkali 
w 4 dzielnicy III komisariatu — w komisji 
poborowej Nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 9 i 10 
dzielnicach V komisarjatu — w komisji po­
borowej nr. 2, mieszczących się przy ul. 11 
listopada 10 na Pradze w lokalu fabryki 
Anczewskiego, 3) zamieszkali w 6 i 7 dziel­
nicach 13 komisarjatu — w komisji pobo­
rowej nr. 3 (ul. Huzarska 1, zabudowania I 
dyw. art. konnej, 4) zamieszkali w 2 i 4 
dzielnicach 18 komisarjatu — w komisji po­
borowej nr. 4 (ul. Ząbkowska 40 na Pradze 
w lokalu spółki krawieckiej p. f. „Amery­
ka") oraz 5) zamieszkali w 5 dzielnicy 
8 komisarjatu — w komisji poborowej nr. 5 
(Dobra 72).

Wacław Sieroszewski o Anglji i Cze­
chach. Dziś o godz. 8 wiecz. w sali Tow. 
Higienicznego, Karowa 31, W acław Siero­
szewski, wygłosi odczyt na tle wrażeń swo­
ich z podróży p. t. „AngJja i Czechy, P. E. 
N. Club i Samolot, małe przygody w wiel­
kich krajach".

Bilety przy wejścia
Odczyt. W piątek 3 b. m. o godz. 8 i pół 

wiecz. odbędzie się w sali Zakładu bakte­
riologicznego Uniwersytetu (Nowy Świat 
19) odczyt p. d-ra K. Poucza n. t. „Naj­
nowsze poglądy na powstawanie, istotę i le­
czenie histerji".

Wycieczka do Kazimierza i Puław. Wy­
dział Oświaty i Kultury Magistratu organi­
zuje na Zielone Świątki t. j. na dzień 5 i 6 
b. m. wycieczkę krajoznawczą do Kazimie­
rza nad W isłą i do Puław.

Wycieczka dostępna jest dla wszystkich.
Informacje: teL 280-85 od 9 ramo do 3 i pół 
popoł., w sobotę do 2 pp.

Zarząd T-wa Miłośników Astronom)! za­
wiadamia, że w dniu 3 czerwca o godz. 8-ej 
wiecz. w audytorjum Zakładu Botanicznego 
Uniw. Warsz. (gmach b. Szkoły Głównej) 
odbędzie się zebranie z odczytem p. dr. 
Szczeniowskiego p. t. „Widma pierwiast­
ków chemicznych w atmosferach gwiazd".

O komunikację podmiejską. W związku ze 
zmianą rozkładu jazdy na kolejkach pod­
miejskich od 1 czerwca, kolejka Wilanow­
ska wprowadziła, wzorem lał ubiegłych, za­
miast zwykłych pociągów t. zw. pociągi po­
śpieszne, odchodzące z Warszawy o godz. 
3 m. 55 i o godz. 5 m, 55, które tem różnią 
się od zwykłych, że nie stają na paru przy­
stankach i przybywają do Konstancina nieco 
wcześniej. W zamian za to dyrekcja pod­
wyższyła zwykłą taryfę w tych pociągach o 
25 proc. Tak naprz. na przestrzeni z W ar­
szawy do Konstancina podwyżka ta  wynosi 
50 groszy na bilecie. Dla urzędników, je­
żdżących stale do Warszawy, różnica ta  jest 
b. dotkliwa, wynosi bowiem kilkanaście zło­
tych miesięcznie.

e®

KONCERTY
Dzisiejszy festyn w Łazienkach, Obok 

przedstawienia w teatrze na wyspie odbę­
dzie się w pałacu Łazienkowskim przyjęcie, 
wydane przez przewodniczącego korpusu dla 
gości kongresowych. Resztę biletów na 
przedstawienie o godz. 10-ej nabywać można 
do godiz. 2-ej popołudniu w komitecie pań w 
Podchorążówce oraz przez cały dzień w 
Księgarni Wojskowej, Nowy świat 69.

Z FilharmonjL W nadchodzący ponie­
działek, jako w drugi dzień Zielonych Świą­
tek  dany będzie poranek poświęcony Cho­
pinowi. W poranku wezmą udział pp. Zofja 
Rabcewiczowa (fortepian), Jan  Dworakow­
ski (skrzypce) i W anda Łozińska (śpiew).

Dolina Szwajcarska. Na dzisiejszym 
koncercie orkiestry pod dyrekcją A. Siel­
skiego — artyści operowi, J, Mechówna 
(rzadko niestety ukazująca się na estradzie) 
i M. Salecld śpiewać będą arje, pieśni, tu­
dzież interesujące duety operowe.

ZE SPORTU
MIĘDZYNARODOWE KONKURSY 

HIPPICZNE.
- Dzień trzeci.

Wśród prawdziwie lipcowego skwara ro­
zegrano wczoraj trzeci dzień konkursów 
sprawności jeździeckiej.

Publiczność tłumnie zapełniła trybuny, 
wykupując wszystkie miejsca. Rzesze całe 
odchodziły od bas, słysząc nieubłagalne 
„wyprzedane".

O godz. 16 rozpoczęło konkurs myśliw­
ski o nagrodę Min. Rolnictwa im. Fryde­
ryka Jurjewicza. Był to najtrudniejszy kon­
kurs z dotychczas rozegranych. Niemało 
kłopotu sprawiło 16 ciężkich przeszkód wa­
gonowych rozmiarów, 2 przeszkody podwój­
ne, zagroda chłopska, wskok i wyskok.

Pomimo to rezultaty bardzo dobre, wska­
z u j ą c e ,  54 jeźdźcy tak  krajowi, jak i zagra­
niczni oswoili się z torem konkursów. Pierw­
szą nagrodę otrzymał rtm. Suski na Zeferze,
2) por. Szosland na Redgledzie, 3) de Fon- 
longue Jacques (Francja) na VaiangervtUc.

Drugi konkurs t. zw. „potęgi skoku" był 
nadzwyczaj ciekawy. Z pośród 17 koni bio­
rących udział 8 przechodzi bez błędu. W 
rozgrywce ostatecznej przy wysokości prze­
szkód 170 cm. zwyciężył mjr. Toczek na Fa­
worycie, 2) por. Pieczyński na Gedyminie,
3) rtm. Królikiewicz na Dreamie, 4, 5 i 6 na­
grody podzielili się rtm. Lewicki, Brau, Ro- 
ner Jacques (Francja) i rtm. Królikiewicz.

Dalszy ciąg konkursu w piątek dn. 3 bm. 
o godz. 13.30; w programie rozgrywka o na­
grodę m. st. Warszawy imienia Armji Za­
granicznych. M. K.

KOLARSKIE ZAWODY SZOSOWE.
W niedzielę, dnia 5 czerwca odbędzie się 

doroczny bieg kolarski dookoła starostwa 
warszawskiego na ogólnym dystansie 87 km.

CZARNI LWOWSCY W STOLICY.
Na Zielone Świątki przybywają do W ar­

szawy lwowscy Czarni, którzy rozegrają 
dwa mecze o mistrz. Ligi w dn. 5 b. m. z 
Warszawianką, a w dniu 6 b. m. z Legją o 
godz. 17.30 w Agrykoli.

* *
*

W dn. 5 b. m. odbędzie się tylko jeden 
mecz o mistrz. Ligi poza Warszawą, a  mia­
nowicie Hasmonea — I FC. we Lwowie.

*****

WYPADKI
STARZEC POD SAMOCHODEM.

Przed domem nr. 31 przy ul, Marszałkow­
skiej na zamiatającego jezdnię Jana Łu- 
niewskiego, dozorcę tegoż domu najechał 
samochód prywatny, należący do tow. ubez­
pieczeń „Europa". Starzec doznał potłucze­
nia lewej nogi i biodra oraz poranienia gło­
wy. Poszkodowanego tymże samochodem 
przewieziono do ambulatorjuxn Pogotowia, 
gdzie dyżurny lekarz udzielił mu pierwszej 
pomocy, i przewiózł do domu. Sprawcą prze 
jechania był szofer Stanisław Konarzewski.

WÓZ POD KOLEJKĄ.

Na ul. Jagiellońskiej wprost domu nr, 56 
pod przejeżdżający pociąg kolejki Jabłon­
na - Karczew dostał się wóz, prowadzony 
przez Piotra Boruszewskiego, gospodarza 
ze wsi Wieliszewa, gm. Nieporętu. W skutek 
zderzenia koń został zabity na miejscu, wóz 
rozbity, zaś jadąca tym wozem żona Born- 
szewskiego Stanisława, spadła z wozu na 
bruk i doznała wstrząśnięcia mózgu oraz 
potłukła się. Poszwankowaną przewieziono 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

PRZY PRACY.

W chemicznej fabryce atramentu, tasiem 
do maszyn i laku sp. akc. lrM- Leszczyński 
i S-ka" przy ul. Ogrodowej nr. 32, podczas 
pracy doznał oberwania muszli usznej Mie­
czysław Woliński.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA W HOTELU.
Nocy wczorajszej przy ul. Chmielnej nr. 

49, w hotelu „Astoria" w jednym z numerów 
otruł się qankiem  potasu 23-letui Zdzisław 
Surdykowiski, uczeń VIII klasy gimnazjum 
im. Traugutta w Brześciu nad Bugiem.

Desperata w stanie ciężkim Pogotowie 
przewiozło do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Surdykowski przyjechał do Warszawy 
przed kilku dniami. Desperat pozostawił 
trzy listy. W  jednym * listów pisze: „Ciało 
moje przeznaczam do prosektorium pray 
uniwersytecie. Powodem samobójstwa to 
moja filozofja. Hotel uregulowany. Chorowa­
łem 5 razy na zapalenie płuc. Dlatego umie­
ram, że moja filozofja doszła do punktu ek­
sperymentu, to znaczy, że z chwilą zmiany 
stanu trwania znajdę odpowiedź, zwalę lub 
ugrutuję moje hipotezy. Zresztą nie myślę 
się szerzej Kstownie tłomaczyć". W  drugim 
liście do Połi Negri pisanym jeszcze w Brze­
ściu dnia 22 majja r. b. Surdykowski pisze: 
„Sz. Pani! Chciałem się poświęcić wiedzy 
specjalnej w przemyśle chemicznym, lecz 
ciężkie warunki materialne każą mi oddać 
się pracy zarobkowej i nie dają mi poświę­
cić się umiłowanej idei. Zwracam się prze­
to do Sz. Pani z propozycją pożyczenia mi 
pewnej sumy gotówki komeczoej na kształ­
cenie się, a ja w zamian obowiązuję się 
bądź to zwrot tej sumy ratami, z ohwilą gdy 
zacznę zarobkować, lub oddaję siebie i 
swoją wiedzę fachową na ten sam przeciąg 
czasu do dyspozycji Se. Pan?*.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 1 czerwca 

W a lu t y  i  d e w iz y .
Dolar Stan. Zjedn. 8.92. Belgja 124,30 

Holandja 358.25. Londyn 43,45. Paryż 35,06 
Praga 26,50. Szwajcarja 172.14. Włochy 
49.12 Wiedeń 125,95. Nowy Jork  8.93.
Papiery procentowe.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,80.—. 5%  Państw. Pot. Konwersyjna 66,75 
8% L. Z. Warszawy 82.00—84.25 84.25 5% 
L. Z. Warszawy 71,25 — 71.50 — 71,25 — 
4Vs% L. Z. Warsz. 63.00—63,75 6% Poi.
doL 84.75 (zł. 759.00). 8%  Pot. konwersyjna 
99 00 4V*%L.Z. ziem. 6Z65—62.30 — 64.75 
6% Pożyczki doL 1920 r. 84.75. Premjówka 
54.75.
A k c je .

Bank Polski 150.00—149.75. — Bank Dy­
skontowy 138,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 4,70. Bank Ziedn. Ziem PoL 
3,50. Bank Zw Sp. Zarobk. 92,00, Kijewski
96.00. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,25 
Gosławice 82,00 Cukier 5.80—5.75 Łazy 0,48. 
Wysoka 125,00. Nobel 5,80. Węgiel 111,50—
112.00. Firlej 60,00 Cegielski 44,00 — 46,00

Towarzystwo Wydawnicze

„R 6  J “
Sp. z o. o.

W M. MAJU UKAZAŁY SIĘ 
NASTĘPUJĄCE NOWOŚCI:

Karin Michaeli* ,,Metta Trap1*
Powieść, która poruszyła ogól

kobiecy całego świata Zł. 7.—
Chesterton „Obrona Niedorzecz 

nośd"
Pochwala rom ansu brukowego, 

farsy, powieści detektyw- 
nej, fałszywych ślubów 
l t d .  Zł. 4.80

St. Zweig „Amok"
Je s t to zbiór wybranych opo­

wiadań tego najpoczytnlej' 
szego ze współczesnych 
pisarzy niemieckich Zł, 7.—

Melchjor Wańkowicz o „Kościołach 
Meksyku**

12 arkuszy na bezdrzewnym
papierze, 20 Iluśtracyi. Zł. 3.95

J. Ęjamond „Sztuka Wymyślania** 
Niewykwlnłnytemat wykwintnie 

napisany I wydany I — 
pslakrewl — użyteczny Zł. 4.80 

-Stanisław Baczyński „Losy Ro. 
mansu*'

Największa sensacja literacka 
b. sezonu, którą powinien 
przeczytać każdy Inteli­
gentny człowiek Zł. 4.80

Thea von Harbou „Metropolis** 
Gigantyczna wizja, na której 

osnuty został największy 
film świata — Książka 
bogato ilustrowana, na 
bezdrzewnym papierze Zł. 5.40

Jerzy Brzęczkowskl „Asza**
Je s t to piękna zapowiedź du­

żego talentu llterackleno Zł. 4.80
Norbert Jacques „Kupiec z Szanhaju** 

Powieść autora słynnego „Dr.
Mabuze", jest osnuta na 
wypadkach ostatnich lat 
w Szanhaju. W y s o c e  
aktualne! 2 tomy po Zł. 1.25 

Rider Haggard „Kopalnie Króla Sa 
lomona'* 2 tomy po Zł. 0.95 

Jack London „Szkarłatna
Dżuma** Zł. 1.25

H. Duvernois „Dzieje Psia<
psiusia** Zł. 1.25

Żądać we wszystkich księgarniach,
we wszystkich kioskach kolejowych, gdzie 
też jest do nabycia żółta trzydziesto* 
gronow a hist. — geogr. bibijoteczka
„R o j u“, ciesząca się tak dużem wzię 
ciem kulturalnej podróżującej publiczności.

Lilpop 33,50—33.25 Modrzajów 9.70. Norblin 
190.00 Ostrowiec 80,00 83.75. 8625. Rsdzki 2.80 
2,76 Starachowice 5,40—5,25—5,30 Zieleniew­
ski 20.75 Zawiercie 43,75 Żyrardów 21,50 
Puk 9.25—9.50. Spiess 95.00----- .—, Micha­
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 152,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 3,80—3.75. Bank Han­
dlowy 7.60. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.45—3,40. Parowóz 0,91 — 0.95—0.94.

Notowania pozagiełdowe.
z dnia 1 czerwca g. 10 w.

Akcje: Tendencja słabsza. Dolar ameryk. 
8.91}£. Bank Polski 150.00. Cukier 5.60. W ę­
giel 109.50. Modreejów 10,10, Lilpop 32.85. 
Rudzki 2.75. Starachowice 72.00. Żyrardów
19.00. RubK 100 złotem 460 w żąd.

Listy Zastawne złotawe w zaofiarowaniu.
Obroty ospałe.

ZA 5 GROSZY, Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma {lustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

NIE MOŻNA
na rok 1927/8

wyznaczyć podręczników 
w szkołach średnich i po­

wszechnych bez
SPISU PODRĘCZNIKÓW
podług klas i przedmiotów, 
który bezpłatnie wysyła

M. flRCT
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Czy wiesz, że samoloty Polskiej Lłnjl 
Lotniczej codziennie przelatują przestrzeń 
równą połowie drogi kpt. Lindbergh'a?

Czy wiesz, te  samoloty Polskiej Linji 
Lotniczej przebyły dotychczas drogę równą 
7 podróżom na księżyc?

Czy wiesz, że samoloty Polskiej Linji 
Lotniczej przewiozły dotychczas 20 tysięcy 
pasażerów, 350 tysięcy różnych towarów i 300, 
tysięcy listów?

Korzystajcie z komunikacji powietrznej.
Szybkość — taniość — bezpieczeństwo.
Informujcie się:

Warszawa, Nowy-Świat 24, teL 9-00 i 19-88.
lotnisko „ 8-50

Kraków, Św. Anny 4, „ 32-22
lotnisko „ 25-45

Lwów, Tow. „Orbis" ul. J a ­
giellońska tel. 8-11
lotnisko „ 22-75

Łódź, ul. Piotrkowska 67 „ 8-11
lotnisko „ 26-15

Gdańsk—Wrzeszcz, lotnisko „ 415-81 
Wiedeń, Tegetthofstr 7

Mezzanin „ 71-0-84
lotnisko „ 48-5-60

R a d i o
w tubach to naj­
lepsza p a s t a  do 

obuwia.

ł» B « x V « f» tw u n o  f * » M « [ b r « i K A  
A P . KO  W A L S K I "

WAPWftWA

0 D 0 RI S .
Radykalny środek od potu i odparze­
nia. Laboratoriom „P o llab o r* *  Sp.

z o. a  Warszawa.__________

Robotnicy popierajcie 
£w oje pismo codzienne

P I E G I
ŻÓŁTE P L A M Y  

i PRYSZCZE 
usuwa

„ C if f lE  ( 8  B O S T
Żądać w skŁ apt. 

i perfumerjaeh.
SkŁ GŁ S t.  Kop ó,

Chłodna 55.

PoszakI»anI:
Kowale fabryczni do 
młotów parowych, 
motocyklista do 30 lat, 
szwejser, blacharze, 
śtusarz-m onter na ro­
boty warsztatowe, ślu­
sarz na sznyty, ślu­
sarz na kuchnie prze­
nośne, mechanik I po­
mocnik na aparaty 
telegraficzne I telefo­
niczne, kucharze do 
kuchni połowej — 
Wiadomość — Urząd 
Pośrednictwa Pracy— 
Ciepła 21.

ME B L E
rozmaite, otomany, 

wyprzedaję najtaniej, 
życzącym ratami. Naj­
dogodniejsze warunki.

SOLNA 18 ns. 4 .

Ogłoszeniu
drobne

BEZR0B0TN9
BEZDOMNA
elektrotechnik poszu­
kuje jakiejkolwiek pra­
cy. Mogę żyć jeszcza 
bez jedzenia trzy dal. 
Oferty dła okazldeia 
H. 828.

Głuchota czalna!
Fenomenalny wynala­
zek „Eufonja** za­
dem onstrowany spe­
cjalistom. — Sami się 
w dom u wyleczycie z 
przytępionego słuchu, 
szumu I cieknięcia z 
uszów. — Liczne po­
dziękowania. Poucza­
jącą broszurę wysyła 
bezpłatnie na żądanie 
„Enfonja** — Liszki 
koło Krakowa.

Poszukiwani: .
Drykler na wyroby 

platerowane, kowal ; 
maszynowy, stangret 
młody ze świadectwa-, 
mt, specjalista do wy­
robu  chłodnic samo-, 
tatowych, specjalista 
■do oklejania tektury 
celłułoldem, specjaliś­
c i na frezerkę i heb- 
larz na heblarkę w 
drzewie, tapicerzy po­
wozowi, Tkacze ręcz­
ni, Cynkograf trawlarz, 
m ajster do obsługi 
dwuch kielarek, szli­
fierz kalibrowy na cy­
lindry. Wiadomość— 
Urząd Pośrednictwa 
Pracy — Ciepła 21.

Potrzebne nienki
do korków na fran­
cuskie maszyny. S. 
Linger — Franciszkań­
ska 27.

i i s a r ^
aparatów  radjowych 
detektorowych I do 8 
lampowych. Ładowa­
nie akumulatorów, 
tylko 2 zł. Najtańszy 
rem ont a p a r a t ó w

RADJO-KULTU-
M Sp. z o. o. — 

Bielańska 22. 
teł. 404-39.

ki
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JAK W ŚREDNIOWIECZU
Małoletnia żydówka uprowadzona przez zakonnice.

SVEN HEDIM,

znemy niemiecki automobili sta w wy­
ścigu, w którym brało udział 81 sa­
mochodów, osiągnął największą szyb­
kość. Przebył on przeciętnie na go­

dzinę 102,3 kilometrów.

TEATR I MUZYKA
DzK o  teatrach m ie j s k i c h
W ielk i

o 8-ej „Pajace" i „Szehere- 
zada".

N arodow y
o 8-ej „Różyczka"

L etni
o 8-ej „Panna Marcelina"

(ceny zniżone)

T eatr Wielki. Dziś zamiast zapowiedzianej 
premjery „Megae" i „Uczty u Herolda" gra­
na będzie opera „Pajace" z występem goś­
cinnym p. Bandrowskiej - Tańskiej.

W piątek pierwszy występ gościnny p. 
Zygmunta Zalewskiego, w roli „Borys Go­
dunow".

Jubileusz Pawła Owerły w Teatrze Naro­
dowym. Dzisiejsza premjera komedji Cail- 
laveta i de Flersa „Różyczka" jest jubileu-

We Lwowie od dłuższego czasu 
głośna jest spraw* uprowadzenia ma- 
ioleitniej Braki Pramisówny, żydów­
ki, przez zaflaomnice. Sprawa ciągnie 
się już od pół roku. Ojciec zaginionej 
diziewczyniki czyni wszelkie wysiłki, 
by dziecko odzyskać — jak dotąd! bez 
rezultatu. Przed kilkoma dniami po­
wiadomiono go, iż córka jego znatjdutje 
się w klasztorze Sercanek, przy ul.

Sienaawskiietj. Matka zaginionej wi­
działa dziewczynkę w .oknie klaszto­
ru. Gdy wialdbniość o tern rozeszła 
się ,p© mieście, ludność żydowska tłu­
mnie obiegła klasztor, żądając wy­
dania Pramisówny. Przełożona oś­
wiadczyła ojcu, że córka jego żyje i 
ma się doibrze, wydania jednak Pro- 
misówny oclmiówilła. Wtedy ojciec 
zwrócił się do władz. Interweniował

również poseł dr. Reidh. I oitio wła­
dze oświadczyły, iż ,,,nie widzą powo­
dów do interwencji" uznają, iż 14-let- 
nła dziewczyna nu* prawo „dobrowol­
nie" zmienić wyznanie.

Niewątpliwie: ta, przypominająca 
średniowSiecze siprawiai, nie slkłończy 
się na tern i Promis odwoła się do 
MiraŁsterijum Sprawiedliwości oraz do 
Min, Spraw. Wewnętrzinycih.

szowem przedstawieniem Pawła Owerłły 
który święci 40 lecie swej pracy scenicznej, 
oddanej w całości teatrom warszawskim.

Dla uczczenia tego pięknego jubileuszu 
zawiązał się Komitet obywatelski, a  także 
sceny stołeczne i poza warszawskie wezmą 
w nim wydatny udział. P. Prezydent Rze­
czypospolitej obiecał zaszczycić przedsta­
wienie swoją obecnością.

T eatr L etn i Dziś z powodu niedyspozy­
cji p. Smosarskiej zamiast „Premjera" uka­
że się „Panna Marcelina".

Teatr Polski. Dziś komedja de Flersa 
Caillaveta „Michasia i jej matka".

Teatr Mały. Codziennie „Nie trzeba się 
niczemu dziwić".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Przy­
jaciółka pana ministra".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś ,-Mon- 
tw iłł — człowiek bez trwogi".

W piątek przedstawienie zakupione 
przez dzielnicę P. P. S. Praga ..Montwiłł— 
człowiek bez trwogi" po cenach zniżonych. 
W sobotę, 4 czerwca „Bezrobocie”.

Teatr „Nowości". Codziennie „Cosmopo- 
litaśn Revue".

Teatr Odrodzony: Codziennie „Monrtwiłł".
Perskie Oko: „Coś nowego'’.
Oni Pro Quo. „Sałatka majowa".
Teatr „Olimpja". Rewja w 6 częściach p. 

t. „Dorosłym wstęp wzbroniony".
Teatr „Nietoperz1*. Dziś i codziennie 

„Wybory do wyborów".
Koncert Kiepury odbędzie się w gmachu 

Cyrku dnia 3 czerwca o godz. 8 wiecz.
Czysty dochód z koncertu przeznaczony 

jest na budowę własnego gmachu dla Zakła­
du Wychowawczego „Nasz Dom".

CILLY AUSSEM

HUMOR ZAGRANICZNY

świetna tennisistka z Kolonji, po­
bita M-lIe Constavlos, którą uważa­
no dotąd za najlepszą tennisistkę {ran 
cuską po Luzannie Lenglen.

M b*

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SKUTKI FLIRTU
Pan Iksiński chciał kupić tylko I niecka sprzedająca bida tafc* śłicz- 

spinkę do. kołnierzyka, ale pa- { na_

PIĄTEK,

12.00 — Komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny i komunikat „P. A. T." 15.00 —
Komunikaty: gospodarczy i meteorologiczny 
oraz nadprogram. 15.30—16.30 Przerwa. 
16-30 — 16,45 Komunikat harcerski. 16.45— 
17.10 Odczyt p. t. „Strzelectwo jako sport 
obrony narodowej" z działu „Sport i wy­
chowanie fizyczne”, wygłosi kapitan M. Fu- 
larski. 17.10—19.00 Audycja, poświęcona 
muzyce i poezji angielskiej. 19.00—19.20 
Rozmaitości, wygłosi p. Lawióski. 19.20— 
19.35 Komunikat rolniczy. 19.35—20.00 Od- 
cayt p. t. „Wartość kulturalna Anglji", wy­
głosi prof. A. Tretiak. 20.0—20.25 Odczyt o 
muzyce angielskiej, wygłosi prof. St. Niewia­
domski. 20.30 — Koncert wieczorny po­
święcony muzyce angielskiej. 'Wykonawcy: 
Orkiestra P. R„ Chór Akademicki Koła Mu­
zycznego pod dyr. prof. P. Maszyóskiego, p. 
Berta, Crawford (śpiew), dyr. Józef Ozi- 
mióski (dyrekcja i skrzypce), oraz prof. Lu­
dwik Urstein (akompaniament). 22.00 — Ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny, sygnał 
czasu, komunikat „P, A. T." nadprogram.

HUMOR.
NA OGÓLNE ŻĄDANIE.

, Pan A do znajomego:
— Jalk mogłeś zaślubić tę oórlkę 

mzeźmika ? Coprawda ma dużo pie­
niędzy, ade jest taka brzydka i niekul­
turalna..

Pan B, (Iktóry miał wielu wierzy­
cieli przed ślulbem) ze smutkiem:

— Stało się to ma ogólne żądanie,
NIEDOMYŚLNY.

—  Kupiłaś sobie śliczną sizarfę dlo 
sukni.

— Głupcze, przecież to jest t* su­
knia!

OJCOWSKA RADA.
Bankier do córki:
— Mełu, ma miłość Boską, nie śpie­

waj dziś wieczorem, bo twój narze­
czony zażąda znowu powiększenia 
posagu.

PYTANIE BEZ ODPOWIEDZI.
Mały Józio zamęcza mamusię py­

taniami, na które nieraz trudno od­
powiedzieć. N(p,

— Mamusiu, dla czego panna mło­
da jest zawsze biało Ubrana?

— Bo śluib jest w jej życiu ważną i 
radosną chwilą.

— A dlaczego pan młody chodzi 
zawsizte w czarnenj?

Milczenie.

ceniony podróżnik i  odkrywca 
dzid, bada obecnie mało znane ł®'  

reny Chin w okolicy Fao-To (575 ki®* 
na zachód od Pekina), Towar^y*^ 
mu wiele chińskich, szwedzkich 1 
niemieckich uczonych, dziesiątki 
zbrojonej służby, dla bezpiec*fD' 
stwa, gdyż wojna domowa już i *  

Pao-To wre w całej pełni.

Z teatrów świetlnych*
Casino. „Żywa maska”.
Światowid. „Sztafeta". v
Pan i Core o. „Tajemnica buduaru hrab1'  

n y fŁ ." .
Apollo. „Uśmiech losu".
Kinematograf miejski. „Stracone szcZS' 

ście".
Stylowy. „Wieprze, Circe czarodziejki •
Komedja. „Ślub... bez dalszego ciągu".
Filharmonja. „Yalencja” i „Tajemnica czaf' 

ciej przełęczy".
Wodewil. „Tajemnica nocy balowej".
Pałace. „Uśmśeoh losu".

.1

KRYTYCZNA CHWILA 
RZĄDU CHIŃSKIEGO 

W  HANKOU

Mapa nasza przedstawia teren na 
którym rozgrywają się walki w Chi­
nach. Jak ostatnie depesze donoszą, 
armja nanikińska rozbiła wojska po­
łudniowe i maszeruje z prowincji Ho­
nan i Ankin na Hankou.

* . Ka/gan

Bang/l / l  

]

iHUNAN

3
UHongkong

NASZ ODCINEK POW IEŚCIO W Y .

4)

ŚMIERĆ MILJ0NERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

—  M ogę p anu  pow iedzieć w szystko, co w iem  w te j spraw ie. 
P rzyjechałem  tu ta j o godzinie 9-ej, gdyż um ów iłem  się, że zjem śn ia­
danie z panem  Hugonem ... R esting tonem . P oproszono m nie, abym  cze­
k a ł na dole w poczekaln i, podczas, gdy m u dadzą znać, że p rzy jecha­
łem. Ten ch łopiec p o y e d ł  go zaw iadom ić. W  p arę  m inut później zbiegł
po schodach, k rzycząc coś o m orderstw ie . P o rtje r  —  i chłopiec __
przybiegli tu  zaraz, a ja za nim i. Znaleźliśm y... —  lepiej, n iech  p an  to 
sam obejrzy... —  tam .

P rzeszed łszy  przez pokóó j, lo rd  EaMng o tw orzy ł znow u naoścież 
drzw i do sypialni H ugona R esting tona.

In sp ek to r B laik ie obrzucił bacznym  w zrokiem  pokój; nas tępn ie—  
w szedłszy ostrożn ie, tak , ab y  niczego nie d o tk n ąć  —  ro ze jrza ł się jesz­
cze uw ażniej. —  „A  gdzie —  z a p y ta ł —  jest c ia ło ?”

K ilka głosów  odrzek ło , że ciała jeszcze n ie znaleziono.
—  Nie szukaliśm y; na tychm iast posła liśm y po p an a  —  pow ie­

dział lo rd  Ealing —  ale zdaje się, że tam ten  pokój jest zam knię ty  — 
i w sk aza ł na drzw i, w iodące do drugiej sypialni.

—  Inna syp ia ln ia?  —  z a p y ta ł In spek to r.
—  T ak . J a k  zrozum iałem , zajm ow ał ją zeszłej nocy  se k re ta rz  

p an a  R esting tona.
—  T ak  jest, W asza lo rdow ska m ość —  w trą c ił zarządca. — 

„R osjanin" —  d o d ał tak im  tonem , jakim  zarzuca się kom uś zbrodnię.
—  Czy m a pan  klucz, M ount eag le?  —  z a p y ta ł lo rd  Ealing.
—  K lucz? T ak , W asza lo rdow ska m ość. A le śn iadanie W aszej 

lordow skiej mości...

—  Oh, n iech djabli w ezm ą m oje śn iadanie —  w y k rzy k n ął lord 
Ealing, rozgn iew any  już n a  dobre. —  G dzie jest k lucz?

Podczas, gdy za rządca ku rczy ł się pod  brzm ieniem  głosu Ealin- 
ga, T om asz w yciągnął swój klucz, a in sp ek to r o tw orzy ł drzw i i w szedł 
do pokoju.

R o le ty  by ły  tam  jeszcze opuszczone; łóżko  nosiło w idoczne śla­
dy snu i w ogóle w  całym  poko ju  w idać było, że św ieżo by ł zam iesz­
kany . U m yw alnia w ścianie by ła  jeszcze m okra , a koło  jej brzegów  
B laikie zna lazł p rzy lep ione k aw ałk i m ydła. A le  nic n iezw ykłego nie 
m ożna było  zauw ażyć —  żadnego śladu  ciała, k tó re  in sp e k to r  spo­
dziew ał się tam  znaleźć,

B laikie s ta ł chwilę, spoglądając dookoła uw ażnie, poczem  w ró­
cił do saloniku. —  Później to  m iejsce zbadam  — ośw iadczył. — K to— 
m ówili państw o  —  zajm ow ał ten  pokó j?

—  N iejaki p an  R osenbaum , p ry w a tn y  se k re ta rz  p an a  Resting- 
iona  —  o d rzek ł zarządca, spoglądając n ieśm iało  n a  lo rd a  Ealinga, 
w  obaw ie, czy nie pow iedzia ł znów czegoś niew łaściw ego.

—  A  co się s ta ło  z tym  R osenbaum em ?
—  W zią ł nogi za pas  —  rozleg ł się cienki głos ch łopca.
Z arząd ca  spo jrza ł na niego w  przerażonem  m ilczeniu.
—  J a k  zrozum iałem , p. R osenbaum  w yjechał dziś w czesnym  

rank iem  —  p ow iedzia ł lo rd  Ealing.
— T y zam knij buzię —  zw rócił się T om asz do ch łopca. — Mów 

w tedy , k ied y  ciebie p y ta ją  —  słyszysz?
—  T en  pan  za p y ta ł się —  b ro n ił się chłopiec.
—  T om asz i ja znieśliśm y jego bagaż o godzinie 7-ej —  pow ie­

dzia ł p o rtje r. —  O djechał autom obileirf.
—  B ył on też  p iek ieln ie  ciężki —  w trąc ił Tom asz.
—  Czy w iecie, d okąd  po jech a ł?  Czy zostaw ił jaki ad re s?  — 

p y ta ł dalej in spek to r.
—  Nie, pan ie. M ówił, że p. R esting ton  zajm ie się w szelkiem i li­

stam i, jak ie  d la  niego przy jdą —  zabrzm ia ła  odpow iedź po rtje ra .
—  Nie w iecie, dokąd  po jecha ł?
—  Słyszałem , jak k az a ł szoferow i jechać n a  dw orzec „V ictoria".
—  M ów icie, że jego bagaż b y ł ciężki. Cóż to  b y ło ?

—  Je d e n  w ielk i kufer. A le w aży ł dosyćl
—  J a k  ten... R osjanin  w yg lądał?
—  B ardzo obco i dziw nie... T ak , jakoś nie po angielsku.
—  D obrze, ale to  określen ie  nie w ystarcza .
— No... by ł w ysoki, m ia ł o k u la ry  i b ronzow ą brodę... bardz° 

gęstą... i d ługie w łosy.
—  M iał śm ieszny, sk rzeczący  głos —  w trąc ił Tom asz. —  Md" 

w ił z ak cen tem  w yraźnie cudzoziem skim .
— A  jego oczy ok ropn ie  b łyszczały  —  d o d a ł chłopiec, k tó rem u 

na tychm iast kazano  być cicho.
—  Czy ten  ku fer —  za p y ta ł znow u in sp ek to r —  b y ł ta k  ciężka 

że m ógł zaw ierać  m artw e  c ia ło?
P o rtje r  w zdrygnął się.
—  Nie m ając dośw iadczenia w  dźw iganiu trupów  —  odrzek ł— 

nie jestem  pew ien, czy po trafię  dok ładn ie  odpow iedzieć n a  to  pY' 
fanie. A le m yślę, że m ógł się tam  znajdow ać trup ,

—  T ak  jest, pan ie —  zadecydow ał szybko Tom asz. — W ic0* 
coś o tern, bo p racow ałem  daw niej u p rzedsięb io rcy  pogrzebow eg0.

Po tej rew elacji z p rze szłości Tom asza, w szyscy spoglądali ° a 
niego przez chw ilę w m ilczeniu. N astępn ie  in sp ek to r p rzy stąp ił 
dalszego badania . J a k  okazało  się, R osenbaum  m iał n a  sobie cie® ' 
no - bronzow e ub ran ie  z jakiejś tw ard e j tkan iny , o cudzoziemski*0 
kroju. Chodził zgarbiony. Z daw ał się n a  w szystk ich  rob ić  w rażen lC 
człow ieka, k tó ry  nie jest „panem ” w  ścisłem  znaczeniu  tego słow a-^ 
ta k  przynajm niej ok reślił to  p o rtje r. Z kolei in sp ek to r o trzym ał d ° ' 
k ładny  opis w yw iezionego kufrą* k tó ry , jak  w yw nioskow ano, sta®0'  
w ił poprzedniego  dn ia część bagażu  H ugona R esting tona. WówcZaS 
ośw iadczył po rtje r, b y ł on zadziw iająco lekk i, w  porów nan iu  z feś0 
rozm iaram i. Był to  duży, b ronzow y kufer, ob ity  skórą, z płaski®  
w ierzchem , oraz p rzew iązany  dw om a sznuram i. P an  R esting ton  P0'  
’ecił sam, aby  go postaw iono  w  salonie. A le n ie k tó re  z pozosta ły0*1 
kufrów  były  rzeczyw iście bardzo  ciężk ie — i nic dziwnego, jeśli za" 
w iera ły  w szystk ie te  k aw a ły  kam ieni, k tó re  rozrzucone by ły  obec® e 
na podłodze w sypialni.

D. c. n-
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